
- Jury»"’ Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 len., w cesarstwie niomieckiem 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzoch 6 guldenów, we Francyi 
Ligii. Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum.— Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17 
¿drukarni J. Loitgebra. AJencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 
ijosku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; llaasenstoiu <fe Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio 
funkfurcie. Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Luboce, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; I) a u b o A Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinio, Friodrichstrasse No. 7

Havas, L afite, Bullier, w yaryia place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiorsza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłumaczenia na język polski bezpłatnie.

¡P“---------------------------------------------- -
Na miesiąc marzec otwieramy oso- 

j prenumeratę, którą obowiązane są przyjmo-
•) ¡ ¿¡wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. 

ioj Prenumerata miesięczna wynosi dla za-
»Í fecowyeh 3 marki 50 fen., dla miejsco- 

»h 3 marki 5 fen.
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POZNAN, 26 lutego.
Pokój pomiędzy Rosyą a Turcyą zawarty,

21i,total z preliminaryami pokojowemi podpisany 
/'«tal w niedzielę w Sane Stefano, dokąd W. ks. 
44'jfikołaj za pozwoleniem sultana przyjechał ko- 
12jiją żelazną w niedzielę o czwartej godzinie 

ro.) hno. Pokój będzie się nazywał pokojem Caro- 
jdzki n“, a po podpisaniu układu, W. ks. Mi- 
Jaj złoży wizytę sułtanowi. Doniesienia te 

51 genee Havas potwierdzają także inne źró- 
~ a. San Stefano jest od Carogrodu oddalone 
- jednę milę na zachód i leży nad morzem 
~ armora. Tak więc dowódzca moskiewski za- 

' literował się prawie tuż przy bramie stolicy, 
nie pojechał sam dla ułatwienia komunikacyi 

W lerajem, lecz w towarz. pułku przeobrażeńskiego
/'j raków pod dowództwem Szukowa i kompanii 

ikortowój, które zajęły miejsca opuszczone na 
li ¡kwilę przedtem przez Turków. Posłem rosyj-

¡5>ikim, który w Carogrodzie układał się z Portą 
wględem marszu Moskali ku stolicy i obsadze- 
nía San Stefano, był pułkownik ks. Kantaknzen.

' Twj cofnęli się' do Makrikeni. W Juczuk 
i Gi&iżed znajduje się 9,000 Moskali, Gic ko- 
irtóć jakie warunki podyktowała Moskwa Turcyi, 
zapewnie niezadługo będzie zaspokojoną. Tym-

B czasem bawią się dzienniki i biura informacyjne 
w domysły, które w części mogą jednak mieć 
prawdę. Ponieważ trudno dzisiaj stanowczo orzec, 
która z tych wersyi jest najprawdziwszą, póda­

te jemy je w chronologicznym porządku;
3a ® Londyn, 24 lutego wieczorem. Biuro Routera 

poj Unosi z Carogrodu pod dniem 22 o warunkach pokoju, 
■¡Mil tórych większą część nikt inny nie pot« ierdza, co na- 
•ijj tępuje; Granice przyszłego Księstwa Bułgarskiego mają 
■ / ligać po za Bałkany; książę bułgarski ma być wybierany 
pt pez notablów prowincji a putwierdzony przez Bortę 

loearstwa. Haracz, jaki płacić będzie Bułgarya, odpo- 
: jadać będzio czystym dochodom księstwa. Komisya 

—r Moskali złożona czuwać będzie przez 2 lata nad rząda- 
Jl| łfiułgaryi, którą równocześnie obsadzą wojska moskie- 
**" »kie. Podgorycę i Ant i w ar i otrzyma Czarno- 
hil

Powieść ukraińska
Iwana Neczuja.

Z rusińskiego przełożył St. Sa.
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(Ciąg dalszy. — Patrz num. 44.)
Starzy pojechali do domu. Słowa matki 

ięboko utkwiły w sercu Hani. Jakkolwiek 
’bla mężnie, wszelako już podejrzenie, niedo­
grzanie zdobyło sobie juzy stęp do niej.

Po wyjeździe O. Chwedora, Jaś okazywał 
! *ji jej zamyślonym, smutnym. Wieczorem przy 

“ wbacie odezwał się do żony:
- Jak niespodzianie przyjechali nasi ro- 
jakby się domyślali, że trafią na bal. 

Mówiąc to zwolna, patrzył zamyślony w

Hania uważała, że mężowi nie była przy- 
wizyta jej rodziny, lecz nie wiedziała, do 

o stopnia był on zdetonowany wobec pa-
pojawieniem się 0. Chwedora.

, — Może tobie się sdaje, rzekla, żem ja
a^a znać moim o balu ?

Jaś zrozumiał, że żona odczuła jego myśli.
— Nie, moja droga! Nie myśl przecież, 

Wip® ia był przeciwny temu, żeby oni bywali
5 Uas •••• nie myśl, żebym im był nierad.

)rzCj —Nie o tern mówię. Wszakże rodzice
nie pierwszy raz byli u nas.

' Mówiąc to Hania, patrzyła mężowi wprost
• / 0czl
! h j ~ Tyłko, — ciągnęła dalej — ja to sama 

»rdzo dobrze wiem, że lepiej, aby teraz byli
U jf6 krzyjeżdżałi. Towarzystwo było z innych 

niż oni; widziałam, jak się odwracano od

góra, która oprócz tego dostanie jeszcze pewno części 
kraju na północy i zachodzie. Dobruczę odstąpi Rosya 
w zamian za fiessarabią Rumunii. Sorbia otrzyma od 
strony Bośnii (!) znaczną część kraju. Co się tyczy Dar- 
danellów, to wszystkie okręty wojenne, z uialomi wyją­
tkami, nie otrzymają pozwolenia wjazdu. Dla okrętów 
handlowych ustanowioną będzio zupołna wolność wjazdu 
i wyjazdu, nawet w czasach wojennych. Koszta wojenne 
wynosić będą 1400 milionów rubli. (4 miliardy 760 mi­
lionów marek, czyli 5 miliardów 950milionów franków, 
zatóm Miększą kontrybucyą od tej, którą Niemcy z Fran­
cyi ściągnęły. Przyp. Red.). Na pokrycie tychżo kosztów 
odstąpi Turcya Moskwie Kars, Bajazyd, Erzerum, Batura 
i Ardahan z należącomi do tych miast torytoryami. Nadto 
wypłaci Turcya znaczną sumę w obligacyach, których pro­
centa i amortyzacya zabezpieczone będą na haraczu Bul= 
garyi i Egiptu, - na dochodach Anatolii i na kopalniach 
rządowych. Dziesięć milionów rubli zapłaci Turcya na­
tychmiast.

Carogród, 22 lutego. Agence Havas for­
mułuje warunki pokojowo w następujący sposób ; Księstwo 
Bułgarskie będzio się rozciągało do Salonicbi włącznie 
z górą Atos. Moskało żądali wydania części floty, ture­
ckiej za pewną część kosz;ów wojennych. Rada ministrów 
to żądanie odrzuciła absolutnie. Dalój żądali Moskało 
odatąpioma zatoki Beikos, położonej nad Bosforom, aby 
tam urządzić stacyą dla floty rosyjskiej. Koszta wojenne 
mają wynosić 5 miliardów franków. Jeden miliard ma 
być natychmiast wypłacony gotówką pieniędzmi poży- 
czonemi a pożyczka zagwarantowana dochodami emancypo- 
wanej prowincyi. Moskale mają nadto żądać, aby Rumu­
ni, Sorbowio i Czarnogórcy oprócz powiększenia teryto- 
ryum, otrzymali takżo wynagrodzenie w picniędzach. 
Z powodu obecności floty angielskiej na morzu Marmora, 
obcięli Moskale obsadzić Carogród. Lecz Turcya przed­
stawiła, że flota wpłynęła bez jej upoważnienia i prosiła, 
aby Moskało zajęli tylko San Stefano w pobliżu Caro­
grodu. Wskutek tego wkroczy jutro 10,000 Moskali do 
Carogrodu. Wojska rosyjskie, które zajmują .okolico Ca­
rogrodu, nie wnijdą natychmiast do miasta. Tylko ro­
syjski kofpus z Adryanopola wsiądzie po zawarciu pokoju 
na okręty i pojedzie do Odessy.

B u k a r o s z t, 23 lutego, (Telegram F r e m d e n- 
b 1 a 11 u). Rumunia ma otrzymać Dobruczę aż do walu 
Trajana włącznie z Kustendżo i Czeruawodą jako też 
z linia kolei żelaznej łączącą to dwa miasta. Również 
ma otrzymać tak jak i Bułgarya pewną część tureckich 
monitorów na Dunaju. Grecy i Mahometanie w Dohru- 
cży, którzy nic nie chcą wiedzieć o panowaniu huł- 
garskióm, życzą sobie przyłączenia swego kraju do 
Rumunii.

Carogród, 24 lutego. (Telegram z biura 
Hirscha). Jak słychać, Porta ofiaruje Moskalom za 
Adryanopol stacyą nad Bosforem, również toczą się ukła­
dy co do siły przyszłych załóg tureckich w Warnie 
i Szurali. Rosya przystajo rzekomo na znaczne zniżonio 
kontrybucyi i na pozostanie obwodu Salonicbi w turockiein 
posiadaniu.

Londyn, 25 lutego. O granicach nowego księ­
stwa Bułgaryi donoszą dzisiejsze dzienniki, że księstwo 
to obejmować będzio kraj pomiędzy Dunajem a Bałwanem 
z wyjątkiem Dobruczy. Dalej przyłączą doń terytoryuui 
runielskio pomiędzy morzem Czarnem a Serbią włącznie 
z doliną Marycy, Sofią i Filipopolem (bez Adryanopola) 
i większą część Tracyi i Macedonii.

Na tak niepewnych danych trudno opierać

mojej familii w naszym domu, jakiemi oczami 
spoglądano na ojca, gdy przez próg zajrzał 
do sali.

— No, tak .... widzisz moja kochana .... 
to poniekąd i naturalne. Ludzie to inni, po­
między nimi a ludźmi tej sfery, co twój ojciec, 
nigdy podobno harmonii nie będzie.

— Jednakże biedniejsi pankowie nie stronili 
jakoś; i tyś Polak przeeież, a połączyłeś się 
ze mną, z córką O. Chwedora, i chwała Bogu, 
żyjemy szczęśliwiej może, niż wiele innych mał­
żeństw. Chyba i ty ożeniłeś się ze mną dla 
tego, żo byłeś biedny; może teraz w dobrobycie 
nie spojrzałbyś nawet na popadyankę twoją?

Hania uśmiechnięta żartobliwie patrzyła 
mu w oczy.

— Bóg wie, co mówisz Haniu ! odpowiedział 
jej ze spuszczonemi w szklankę oczyma.

Szybka, przelotna myśl przebiegła mu po 
głowie. Słowa Hani nie odbiły się o grunt 
wstrętny; potrąciły one o gotową już w duszy 
jego strunę, którą przez dłuższy czas naciągał 
pan Choiński, którą stroiła Zofia. Ta struna 
z cicha wydała teraz dźwięk mimowoli Jasia 
i przestraszyła go samego.

Tak niespodziewane a tak proste i otwarte, 
choć żartobliwe, słowa Hani, zaniepokoiły Jasia 
chwilowo, ale zarazem stawieniem stanowczego 
horoskopu rozbudziły tlejącą iskierkę i rozdmu­
chały w płomień.

Czy domyślała się ona, że tym niewinnym 
żartem zadała sobie sama cios śmiertelny, że 
sama otwierała podwoje swego nieszczęścia, 
wprowadzając w duszę męża w dojrzałej postaci 
kiełkujące dopiero uczucia. Myśl, która przera­
żała Hanią, nabierała już w sercu Jasia krwi 
i ciała.

— N’6 mam co wdawać się w ceremonie ze 
swoimi. Uwiadomię ich na drugi raz, juk będzie 
zabawa, aby nie przyjeżdżali przypadkiem.

partya, za którój naczelnika uchodzi hr. Andras­
sy, chce orężem przeszkodzić zamiarom Moskwy 
opanowania ujść Dunaju; druga partya dworska 
chce zachodnie prowineye Turcyi aż do egojskie- 
go nawet morza anektować, aby zrównoważyć 
wpływ Rosyi w Bułgaryi. Druga ta partya zdaje 
się otrzymywać poparcie z Berlina i łatwo być 
może, źe zwycięży. Do wojny z Rosyą nie ma 
Austrya wielkiej ochoty, chyba żeby Rosya w ni- 
czem ustąpić nie chciała. — Reprezentantem An­
glii na konferencyi ma być oprócz lorda Lyons 
także margrabia Salisbury, znany z konferencyi 
carogrodzkiej.
• Podług Pol. Corr. przygotowują Moskale 
dla Rumunii nowego księcia w razie, gdyby ks. 
Karol wskutek odstąpienia rumuńskiej Bessarabii 
na rzecz Rosyi uważał za obowiązek z tronu 
ustąpić, w osobie ks. Grzegorza Sturdzy.

W sprawie interpelacyi wniesionój przez 
deputowanych polskich w Wiedniu odbyła się, 
jak telegrafują do Gaz. Lwowskiój, w sobotę 
rada ministrów. Rząd ma odpowiedzieć na nią 
dzisiaj. Korespondent zapewnia, że donie­
sienia lwowskie, jakoby koło polskie wniosłe 
interpelacyą swoją wskutek inspiracyi koła do- 
putowanych polskich w parlamencie niemieckim 
są z gruntu fałszywe. F r e m d e n b 1 a 11 ogła­
sza, jak już wczoraj wzmiankowaliśmy, osobny 
artykuł o interpelacyi Grocholskiego w któ­
rym mówi;

„Kwestya polska, która pojawia się przy 
końcu każdej wielkiej europejskiej kolizyi i teraz 
zapukała do bram rozmaitych parlamentów. Po­
ruszona najpierw w angielskim, potem w niemie­
ckim parlamencie, odezwała się także w austrya- 
ckiój reprezentacyi państwa poważniej i silniój 

i (eindtucksvoller) niż gdzieindziej. Fremden- 
b 1 a 11 parafrazuje interpelacyą. i mówi dalój: 
„Polacy wiedzą, że rząd nie może poruszyć poło­
żenia Polaków pod rosyjskiem panowaniem na 
konferencyi, gdyż taka ewentualność uniemożli­
wiłaby konferencyą, a Niemcy jeszcze silniój po­
łączyłyby się z Rosyą. Polaey cheieli widocznie 
ogłosić światu w przeddzień ostatecznego tryumfu 
Rosyi, że nie wszyscy Słowianie zaprzęgli się do 
jej zwycięzkiego rydwanu, że najszlachetniejszy 
ze wszystkich szczepów słowiańskich, pokonany 
wprawdzie ale nie złamany, wstrząsa łańcuchy, 
których głuchy dźwięk ma dotrzeć aż do zielo­
nego stolika konferencyi. Jest rzeczą możliwą 
a nawet prawdopodobną, że odgłos ten wpłynie 
na rosyjską dyplomacyą, że jej przypomni, jak 
niebezpieczną jest rzeczą, wyzyskiwać niezadowo-

wrażenia nie podobała się jój ani Zofia ani panna 
Teodozya.

— Nie, do Lemiszkowskich nie mam dziś o 
ochoty: Jedź sam, ja się wybiorę innym razem.

-- I mnie się, co prawda, nie bardzo chce 
jechać, ale trzeba. Pani Lemiszkowska, dama 
z wyższemi pretensjami, zna obyczaje lepszego 
towarzystwa, trudno więc dawać jój sposobność, 
aby nas miała nazwać nieokrzesanymi. Trudna 
rada, trzeba już bywać u nich, skorośmy ich 
zaczepili. I jeszcze do tego, wiesz co, muszę 
oto zawieść jój to oto zwierciadło.

— A to na co? Czy pożycza?
— Gdzież znowu! Sam żałuję, ale stało 

się, gdy się raz słowo wyrzekło. To procent. 
Uważasz, po naszym balu opowiadała mi Le- 
miszkowska, że nie wzięła z sobą córki, bo to 
jeszcze dziecko.

— Dobre mi dziecko! wtrąciła Hania, nie­
długo matkę przerośnie.

— Mniejsza o to. Wedle swoich pojęć o wy­
chowaniu uważa ona córkę swą jeszcze za dzie­
cko. Otóż opowiadała mi, że dziewczę płakało, 
zostając w domu, że jój obiecała przywieźć jako 
gościniec cukierków. Licho mi nadało spojrzeć 
wtedy na tę toaletę. Wskazałem jej ręką i wy­
gadałem się, że przyślę zwierciadełko na gościńca 
dla córeczki, byle tylko niezapłakała. Wyrwało 
się słowo dla błahego komplementu, ale darmo, 
trzeba dotrzymać.

— Szkoda toalety, rzekła Hania. Aleć natu­
ralnie odwieź, kiedyś obiecał.

Była to toaleta z stojącem wielkiem zwier­
ciadłem w srebrnych ramach, wielka i elegancka. 
Jaś przywiózł ją niedawno z Odessy dla siebie, 
a drugą podobną — tylko ozdobniejszą jeszcze — 
dla żony.

Słońce właśnie zachodziło gój' Jaś przyje­
chał do Tworówki. Lemiszkowskiego nie było 

| w domu, zostały tylko same kobiety. Zofia do

jakieśkolwiek kombinacye. Wczorajsze jeduak | 
ranne dzienniki londyńskie rozpisują się już 
o warunkach pokoju, o ile są znane, i uważają je 
za twarde, a widoki na przyszłość za bardzo po­
nure. T i tn e s powiada , że nadzieje pokoju 
opierają się na umiarkowaniu Moskwy. Jeżeli 
Moskwa uwzględni życzenia innych mocarstw, 
to można będzie uniknąć nowej wojny, któraby 
łatwo' rozszerzyć się mogła po za granice Tur­
cyi. Horyzont polityczny w Londynie, jak pisze 
korespondent do jednej z niemieckich gazet, 
jest wciąż zachmurzony. Dwie czarne chmury 
go zakrywają a w każdej z nich drzymią pioruny. 
Jedną z nich jest widoczna decyzya rządu nio- 
skiego obsadzeuia Carogrodu, a drugą koszta 
wojenne, jakich zażąda Rosya od Turcyi. Ile 
te koszta będą wynosić, nie wiadomo dotychczas, 
obawa jest jednak, aby długi zaciągnięte w An­
glii i Francyi przez Turcyą nie przepadły.
O usposobieniu ludności w Londynie daje nam 
najlepsze wyobrażenie następująca depesza;

Londyn, 25 lutego. Wczoraj odbyły się dwa 
wielkie mityngi w Hydopark. Pierwszy z nich zwołano, 
w celu uchwalenia wotum zaufania dla. rządu, podczas 
gdy na drugim miano przemawiać za utrzymaniom po­
koju. Na pierwszym z nich przyjęli zebrani wśród en- 
tuzyastycznych okrzyków rezolucye, wyrażające wotum 
zaufania dla iządu. Co do drugiego mityngu, to za­
ledwie się tenże pod przewodnictwem deputowanego 
Herberta rozpoczął, wtargnęła wielka liczba osób, które 
brały udział w przeciwnym mityngu i rozpędziła ze­
branych. Przyszło przytem do walki na pięścio i kije, 
nie nastąpiło -jednak groźniejsze zaburzenie spokoju.
W mityngach tych wzięło udział około 100,000 ludzi.

Co się tyczy konferencyi nic dzisiaj no­
wego nie słychać. Agence Russe mówi tylko 
o niektórych doniesieniach dzienników, jakoby 
uchwały konferencyi nie miały byćzobowięznjące, 
gdjąż po niej nastąpi porozumienie się pomiędzy 
panującymi i nazywa je zupełnie bezzasadnemi, 
a nadto dodaje, że Rosya przyjmuje konferencyą 
czy będą na niśj obecnymi ministrowie spraw za­
granicznych, czy nie. Gdyby zebranie się konfe­
rencyi w Berlinie ułatwiło obecność tychże mi­
nistrów, to Rosya przyjęłaby chętnie Berlin jako 
siedzibę konferencyi. Z Berlina telegrafują do 
P es ter Lloyda, że hr. Andrassy prawdopodo­
bnie przeprowadzić zdoła swe żądanie, aby ro­
syjskie wojska opuściły Bułgaryą 
i że w kwestyi organizacyi Bułgaryi i ustano­
wienia przyszłego hospodara bułgarskiego jest na­
dzieja, iż przyjdzie do porozumienia między obu 
gabinetami. W kwestyach spornych pomiędzy Ro­
syą a Austryą dwojaki, podług korespondenta 
Koln. Z tg, objawia się w Anstryi prąd. Jedna

— Kiedy tam znown i bal będzie! odrzekl 
Jaś flegmatycznie, zawsze trzymając zwrok 
utkw iony w szklankę z herbatą. Nie, moje | 
dziecko, lepiej nie mów o tern nic z rodzicami. 
Na co im robić przykrość chimerami pańskiemi! 
Zresztą, chociażby trafili znown kiedy na bal, 
lub gości Polaków, to cóż to komu może szkodzić!

Hania nalała po drugiej szklance herbaty 
i usiadła obok męża. Rozmowa się przerwała. 
Jaś znowu pogrążył się w zadumie, dzwoniąc 
w szklankę z lekka srebrną łyżeczką. Brzmiały 
mu w usz. ch słowa Hani: „możeś mnię wziął 
dla tego, żeś sam był biedny! Może w teraźniej- 
szem położeniu nie spojrzałbyś na mnię!“ I zdało 
mu się, że widzi Hanią idącą po lodzie podmu- 
lonym wodą a osłabionym z góry ciepłym wio­
sennym promieniem, że sama ona umyślnie we­
szła na lód słaby, gdzie już przedzierała się, 
szemrząc woda. Gładka szyba pękła i widział 
w rozmarzonej fantazyi, jak słaniając się, padła 
i znikła pod szklistą powierzchnią. Jaś spoj­
rzał na żonę. Twarz jój płonęła czerstwą urodą, 
oczy błyszczały dobrocią i spokojem. Jaś zau­
ważył, że żal go ścisnął za serce, przekonał się, 
że kocha żonę, że ta iskra, która gorzała kiedyś 
w jego sercu miłością dla Hani, nie wygasła 
jeszcze, choć już zaczęła gasnąć.

Wstawszy od stołu, złożył on serdeczny po­
całunek na jej czole, aż sama się zdziwiła, i wy­
jechał do swoich zatrudnień.

XI.
Raz jakoś, było to już pod wieczór, Jaś ka­

zał zaprzągać konie.
— Dokąd myślisz jechać, Jasiu? zapytała 

go Hania.
— Sądzę, że pojedziesz przecież ze mną do 

Lemiszkowskich.
Hania zastanowiła się chwilkę. Z pierwszego



enie óbcych krajów jako narzędzie polityczne.
Dopóki Rosya sama posiada takie niezadowolone 
żywioły — myśl ta stawać będzie jak duch Banca 
przed zwycięzcą i napominać go będzie, aby naj- 
pierwej własne leczył rany, nim przystąpi do ra­
towania obcych ludności. Takie myśli mogą 
umiarkować upojenie zwycięzkie.“ — Agence 
r u s s e odezwała się także w sprawie mordów, 
jakich się Moskale w Turcyi dopuszczają nad 
Polakami i twierdzi, że w Petersburgu nic o nich 
nie wiedzą urzędownie.

Wiadomości z Rzymu.
Kiedy Kardynał Joachim Pecci za sprawą 

Ducha św. obrany został Ojcem Chrześciaństwa 
i kiedy dotychczasowi współbracia — a w tej 
chwili już wierni Synowie jego, członkowie św. 
Kolegium kardynalskiego, upadli przed nim na 
kolana, aby mu po raz pierwszy oddać hołd 
należny Głowie Kościoła i reprezentantowi Chry­
stusa na ziemi, wówczas nowy Papież, jak to 
z wiarogodnego źródła donoszą, miał wyrzec te 
słowa:

Powiedzcie wszędzie, że jestem 
spadkobiercą Piusa IX i że obejmuję 
dziedzictwo jego sine beneficio in­
ven t a r i i.

Spadkobiercą i nieodrodnym następcą wiel­
kiego Piusa będzie Leon XIII wierny zasadom 
tego świętego starca, co sam jeden trzymał wy­
soko sztandar prawdy, bronił świętych przywi­
lejów Kościoła i piętnował zbrodnie i występki. 
O tém świadczy nam cała przeszłość nowego 
Papieża a nawet ten drobny na pozór fakt, że 
jako książę Kościoła jako Kardynał Arcybiskup 
pociągany był do odpowiedzialności przed sądy 
świeckie. Dnia 28 stycznia 1860 r., kiedy Pie- 
montczycy odarli z doczesnój własności Piusa IX, 
wysłał do niego dzisiejszy Papież następujący 
adres:

Kardynał Arcyciskup Perugii wraz z całą kapi­
tułą, głęboko wzruszony bezbożnemi i zbrodniczemi 
czynami, na jakie Stolica święta codziennie jest nara­
żoną, składają u nóg Waszćj Świątobliwości pełen 
miłości hołd swego posłuszeństwa i przywiązania. 
Żywo czujemy gorycz, jaka ojcowskie Twe serce na­
pełnia, szczerze opłakujemy ślepotę niewdzięcznych 
i wyrodnych synów, którzy złączyli się z nieprzyja­
ciółmi Kościoła, aby walczyć przeciwko swemu dostoj­
nemu Zwierzchnikowi. Z oburzenia odpychają niecne 
agitacye, mające posłużyć do zniweczenia doczesnój 
władzy Ojca świętego, oAz wiarołomne usiłowania, 
zmierzające do pozbawienia Papieża godności i nie­
zawisłości, n proklamujące bunt i odszczepieństwo, 
które się wprost zasadom Kościoła św. przeciwią.

Zanosząc z całóm chrześciaństwem przeciwko tym 
planom uroczystą protestacyą — wznosimy modły na­
sze do Księcia Pasterzów, którego żyjącą wyrocznią 
i dostojnym Namiestnikiem Ty jesteś, Ojcze święty, 
aby te zamiary nie zostały urzeczywistnione, abyśmy 
ujrzeli i na Twój osobie tylekroć już powtarzający się 
cud, że Kościół Chrystusowy jest onym węgielnym ka­
mieniem, o który wszelka moc i potęga rozbić się 
musi. Oby hołd ten, który Ci składamy, ulżył stra­
pionemu sercu Twemu; w nagrodę za te uczucia bła­
gamy Cię o apostolskie Twe błogosławieństwo, które 
niechaj nas krzepi i umacnia w winnóm posłuszeństwie, 
w gorliwości obrony jednego świętego apostolskiego 
Kościoła.

Jako Arcybiskup Perugii napisał Leon XIII 
dwa również już drukowane listy do zmarłego 
niedawno króla Wiktora Emanuela; pierwszy

spółki z panną Teodozyą spłonęły rumieńcem 
fałszywego wstydu na widok ubogiej świetlicy, do 
której wszedł Seredyński.

— Dotrzymując danego słowa, rzeki, przy­
wiozłem gościńca dla córeczki państwa.

Wskazał na ustawione przez służącego zwier­
ciadło, z którego, zdjąwszy zasłonę, obcierał pyl 
własną chusteczką.

— Ach, jaki pan łaskaw! pamiętałeś o na­
szej małej.

Zaraz weszło do pokoju dziewczę, ubrane kró­
ciutko, aby się jak najmłodszem wydawało i dzie­
cinnym dygiem powitało gościa. Jaś wręczył jej 
naprzód paczkę cukierków, a następnie ująwszy 
za rękę, poprowadził do zwierciadła, prosząc, aby 
popatrzyła, czy oczka niezapłakane.

Panienka, mimo prezentu, widocznie była 
markotna z tego, że ją traktują jak małego dzie­
ciaka, wtykają w rękę cukierki i przemawiają w ten 
sposób. /Wkrótce jednak, gdy grzeczny gość po­
rozmawiał z nią dłużej i poważniej, zachowała się 
wobec niego wcale nie po dziecinnemu i rozwe­
selała. Dziewczę wierzyło, że to rzeczywiście dla 
niej przywieziono tak ładny prezent.

Podano herbatę wcale dobrą, chociaż przy 
zastawie biednej. Zofia wkrótce wyprawiła córkę 
spać, a Lemiszkowski jeszcze nie powrócił. Samą 
więc gospodyni z panną Teodozyą bawiła gościa 
rozmową, która chociaż nie każdego zajmować 
mogła, Jasiowi jednak wcale się nie wydała nudną.

Zosia siedziała obok Jasia na kanapie. Ubra­
nie jej, aczkolwiek zwykle, codzienne, nader umie­
jętnie było dobrane-; przebijała się zeń, jako też 
z całego układu i wzięcia się, owa „lekka“ pu­
szkowa kokieterya, którą tak admirował Seredyń­
ski. Przechylając się doń w czasie rozmowy, 
umiała ona z niesłychaną? pewnością siebie, a 
przytem niby mimowolnie, ściągać wzrok jego na 
każdy punkt, którym chciałą zwrócić uwagę.

Rozmowa toczyła się głównie około nieda-

z tych listów wymierzony jest przeciwko ślubom 
cywilnym, narzuconym ludności Umbryi, drugi 
protestuje przeciw wypędzeniu Kamedułów z Monte 
Corona i innych zakonnych stowarzyszeń. Nieco 
później wydał Kardynał Pecci znakomity list 
pasterski, wymierzony przeciwko najzwyczajniej­
szym błędom, dotyczącym wiary św. i chrześciań- 
skiego żywota. Z apostolską odwagą występuje 
tutaj świątobliwy Pasterz przeciwko grzesznym 
zasadom liberalizmu, dalej przeciwko klą­
twie, przeciwko znieważaniu niedzieli i świąt ko­
ścielnych, niemoralności, czytaniu ksiąg niedo­
brych i zaniedbywaniu wychowania dzieci. Na- 
koniec miał Leon XIII już zaszczyt stawania 
przed sądem i to „za podżeganie do wzgardy 
obywatelskich praw“ włoskiego królestwa. Powód 
do tego był następujący: W roku 1862 przeby­
wało w dyecezyi jego trzech nieszczęśliwych ka­
płanów, którzy rozszerzali do podpisów adresy, 
dające Ojcu św. radę, aby się dobrowolnie zrzekł 
doczesnej władzy. Kardynał Pecci napomniał 
błądzących księży w piśmie tchnącóm synowską 
troskliwością, aby się nie odłączali od zasad Ko­
ścioła, a zarazem zakazał im aż do chwili po­
prawy sprawować obowiązki urzędu kapłańskiego. 
Nieposłuszni księża wydali list swego Pasterza 
władzy świeckiój, a sędzia ślddzczy przesłuchiwał 
z tego powodu ks. Kardynała „jakoby podżegał 
do wzgardy istniejących praw i przepisów krajo­
wych.“ Oskarżony książę Kościoła został jednakże 
uznany niewinnym.

O szczegółach wyboru Papieża nie można 
się, jak to już raz zauważyliśmy, tak rychło 
spodziewać autentycznych wiadomości; w wielu 
bardzo przypadkach nie dowiedziano ich się wcale 
a dziejopisarze późniejsi jak np. Leopold Ramkę 
i Cartwright szukać ich byli zmuszeni w tajni­
kach archiwów i kronik domowych szlacheckich 
rodzin włoskich. Mimo to nie brakło zaraz 
w sam dzień wyboru i w dniach następnych 
śmiałych korsarzy liberalnych pism w osobach 
ich korespondentów, którzy na zasadzie: „mundus 
vult decipi, ergo decipiatur, puszczali w świat 
dowolne cyfry i pouczali ciekawych ile ten, a ile 
ów Kardynał głosów otrzymał, jaki był modus 
wyboru, czy „adoratio (!!)“ czy też skrutynium 
i t. d. Pisma katolickie nie wysuwały się do­
tychczas naprzód z opisami wyboru — obecnie 
jednakże zaczynają się w nich pojawiać szczegóły, 
które z obowiązku dziennikarskiego tutaj reje­
strujemy. I tak czytamy w Mondzie, że 
Kardynał Pecci otrzymał właśnie dwie trzecie 
głosów, t. j. 42; Kardynałowie zabrali się już 
do złożenia mu pierwszego hołdu i proklamo­
wania go Papieżem — atoli Jego Eminencya 
wzbraniał się stanowczo, wskutek czego musiano 
przystąpić do t. z. „accessu.“ Podczas kiedy 
przyszły Papież, miotany uczuciami pokory i 
wdzięczności, we łzach korzył się przed Bogiem 
w urządzonem skompletowaniu wyboru (accessus) 
potwierdzono nie tylko dotychczasowe 42 głosy, 
ale nadto oddali jeszcze trzój Kardynałowie głosy 
swe Kardynałowi Pecci, który w ten sposób wy­
brany został 45 głosami z 62. Brakło tylko 
jeszcze przyzwolenia samego elekta. Podwoje 
kaplicy sykstyńskiej rozwarły się, aby mistrze 
ceremonii i sekretarz konklawe wejść mogli, 
którzy też wraz z trzema Kardynałami poszcze­
gólnych trzech porządków (Biskup — kapłan — 
dyakon) przystąpili do Kardynała Pecci. Kar­
dynał di Piętro, poddziekan zapytał go; „Acce- 
ptasne electionem de te canonice factaminSum- 
mum Pontificem. „Gzy przyjmujesz padły na 
ciebie kanoniczny wybór na Papieża ?“ — na co

wno minionój zabawy w Kamiennej. Panie chwa­
liły wszystko i wszystkich, nawet 0. Chwedora 
i jego rodzinę, ale ktoby chciał dociec ich myśli, 
powinien był brać słowa na odwrót.

— Jacyś to przyjemni, zacni ludzie, rodzice 
żony pańskiej, zaczęła z tego przedmiotu pierw­
sza panna Teodozyą. Mama pani, chociaż już 
niemłoda, tak ujmuje poczciwą dobrocią, tak jest 
miła, sympatyczna, że wypowiedzieć nawet trudno!

— I siostry żony pańskiej nader przyjemne, 
ładne panienki.

— Jestem - bardzo szczęśliwa z zabrania 
znajomości z niemi, — prowadziła rzecz swoją 
panna Teodozyą — nagawędziłam się z niemi 
przez cały wieczór jak z rodzonemi siostrami.

Seredyński uważał był dobrze, że panna 
Teodozyą na chwilkę przysiadła się do córek 
O. Chwedora i czemprędzej prysnęła od nich, 
jakby ją kto szpilką ukłuł. Rozumiał on też 
bardzo dobrze szczerość tej' całej chwalby, biorąc 
ją na karb grzeczności.

— 1 żona pańska, odezwała się znowu Zofia, 
jest prawdziwie czarująca na pierwsze zaraz wej­
rzenie. Nie znam męzkiego gustu, ale sądzę — 
po.mojóm usposobieniu, że ta oryginalna jej 
piękność czysto ukraińska, ten typowy wyraz 
«v rysach twarzy, brwi czarne, to zaiste wzór 
dla malarza. Wierzaj mi pan, że rzadko daje 
się spotkać w salonie taką skromność, która 
nawet ze stroju robi ofiarę na rzecz owego uro­
czego powabu cichej poezyi w kształtach i po­
jęciach piękna. Swoją drogą sprawia to efekt 
wielki i bardzo przyjemny. To też polubiłam 
ją od pierwszój chwili serdecznie.

Cała ta panegiryczna apostrofa nie chybiła 
bynajmniej swego celu. Jaś zrozumiał, co mu 
powiadają o jego żonie. Miało to znaczyć, że 
Hania jest piękną jak pierwsza lepsza mołodyca 
ze wsi, ale niema ani idei o wyższym salono­
wym szyku, że jest to sobie wiejska gąska.

Joachim Pecci odpowiedział, że się poddaje woli 
Boga. Gdy go wezwano, aby sobie obrał imię 
odrzekł; że na pamiątkę św. Leona Wielkiego 
i świętego Biskupa tegoż imienia, którego uro­
czystość w tym dniu Kościół obchodzi, przyjmuje 
imię Leona XIII. Natychmiast zaprowadzili 
dwaj Kardynałowie dyakoni nowego Papieża do 
zakrystyi kaplicy sykstyńskiój, gdzie przybrany 
w szaty papiezkie powrócił do kaplicy i zasiadł 
na u Jawionym przy ołtarzu tronie i przyjął 
pierwszy hołd od świętego Kolegium.

Po złożeniu hołdu udał się Kardynał dya­
kon Catherini na zewnętrzną lożę bazyliki św. 
Piotra i ogłosił Indowi wybór Papieża. J

Germania donosi w najnowszym nume­
rze, iż dnia 23 b. m. przyjmował Ojciec św. 
LEON XIII deputacyą niemiecką, złożoną z 22 
osób, a przyjmował ją nader łaskawie; przema­
wiał po kilka słów prawie do każdego z obe­
cnych, wspomniał o pobycie swoim w Akwi­
zgranie i w Kolonii, gdzie, powracając z nun- 
cyatury belgijskiej, odwiedził w r. 1845 ś. p. 
Kardynała Geissel. Szczególną uwagę Jego Świą­
tobliwości zwrócili na siebie dwaj panowie, któ­
rzy przybyli do Rzymu jako reprezentanci kato­
lików Berlina; wtoku mowy wyraził 
LEON XIII wielkie uznanie stałości, 
z jaką katolicy pod berłem pruskiem 
wierze świętej wiernymi pozostali. 
Wszyscy obecni przypuszczeni zostali do‘ucało­
wania ręki i uzyskali błogosławieństwo Ojca 
świętego.

Do tegoż dziennika donoszą pod dniem 22, 
że LEON XIII przed8ięweźmie wielkie zmiany w 
dworze papiezkim. Pierwszy koniuszy margra­
bia Serlupi zrzekł się swego urzędu; jeżeli Pa­
pież Leon stosować się będzie do dawnego zwy­
czaju, według którego koniuszym zostawał ten 
z oficerów gwardyi szlacheckiój, który podczas 
konklawe pełnił służbę przed jego celą — to 
godność tę otrzyma hr. Serafini. — Król Hum- 
bert podobno ciężką złożony jest chorobą — 
w Rzymie mówią już o objęciu tymczasowych 
rządów przez księcia Amadeusza.

Cyfra XIII przy nazwiskach papiezkich wy­
stępuje z Papieżem Leonem XIII po raz szó­
sty, nie licząc t. z. anti-papieży. Był Jan, Be­
nedykt, Grzegorz, Innocenty i Klemens XIII. Pra­
wie z każdym z tych Papieży wiąże się ważna 
w dziejach Kościoła katolickiego chwila. Naj­
mniej może jeszcze odnosi się to do Jana XIII 
(965—972), który lubo rodem Rzymianin osiadł 
na Stolicy Apostolskiśj przez wpływy cesarza 
niemieckiego Ottona II, co było dla Rzymian po­
wodem wielkiego niezadowolenia. Benedykt XIII 
(Orsini Grovina) byl z zakonu kaznodziejskiego 
i odznaczał się wielką surowością obyczajów. Przez 
czas sześcioletniego pontyfikatu swego (1724 do 
1730) energicznie pracował nad przywróceniem 
porządku społecznego w Rzymie. Grzegorz XIII 
(Hugo Buoncampagni, były profesor prawa kano­
nicznego w Bononii), pamiętny jest reformą ka­
lendarza. Zwolennik reformy kościelnej założył 
między innemi dla utorowania zjednoczenia Ko­
ściołów wschodnich z rzymskim, tak zwane Gre­
ckie Kollegium, a w Kollegium Romanum zało­
żył seminaryum dla księży wszystkich narodów. 
Za jego pontyfikatu (1572—1585) przypadła noc 
ś. Bartłomieja we Francyi. Innocenty XIII (Mi­
chał Anioł Conti) był mężem wielkich cnót szla­
chetności, zwolennikiem nauk ścisłych. Panował 
tylko trzy lata (1721—1724), wreszcie Klemens 
XIII (1578—1769) w czasach wszelkich prze­

— I gospodyni wielka z niój, zauważyła 
panna Teodozyą, wszystkiego pełno, a wszystko 
pod jój okiem i ręką.

— Ach, tej cnoty to w istocie zazdrościć 
muszę pani Seredyńskićj, dodała Zofia. Ze mnie 
bo całkiem licha gospodyni! Najlżejszy dym 
kuchenny sprawia mi zaraz ból głowy a to usta­
wiczne swarzenie się ze sługami jest dla mnie 
czemś nieznośnem.

Miała to być niby nagana udzielona sobie 
samej, ale w niój zawarta była bardzo zręcznie 
aluzya do pańskich nawyknień, a tem samem 
pochwała w skromną szatę przybrana.

Jaś pół słówkami przebąkując, nierad słuchał 
całój tój ulewy komplementów niby najżyczliw­
szych a w gruncie złośliwych. Rozmachane ję­
zyki niewieście nie znały jednak miary.

Gdy wreszcie panie zaczęły z kolei wychwa­
lać w Hani jej dobroć dla sług i ludu, jej pa- 
tryarchalny sposób obcowania z nimi, Jaś zaru­
mienił się na całej twarzy; było mu za wiele 
tego dobrego.

Zofia spostrzegła, że przekroczyła granicę
i zręcznie zrobiła odwrót, rzuciwszy jeszcze kilka 
pochlebnych słów o towarzyskiej grzeczności pani 
Seredyńskićj i jej talencie w bawieniu gości, 
zwróciła mowę do swojej własnói sytuacyi. Ża­
liła się na nudy, na brak towarzystwa, brak du­
szy, któraby ją zrozumieć umiała i osłodzić życie.

Na chwilę zapanowało milczenie. Wszystko 
troje zamyślili się, kobiety dla efektu tęsknego, 
a gość na prawdę. W myśli jego stanęła Hania 
i sądy, jakie o niój wydają osoby wyszłe ze świata 
eleganckiego. Mimowolnie rzucił okiem na Zo­
fią i poczuł, że ona zaczęła już panować w jego 
sercu, a obraz Hani blednął coraz więcój w od­
dali. Rozmowa dzisiejsza pogrzebała ją w jego 
sercu. Dyplomatyczne wywody kobiet rzucały 
na Hanią kwiaty pochwał, ale to były kwiaty, 
które się kładzie na trumnę umarłej.

wrotów politycznych i zamieszek w świecie eh] 
ściańskim okazał nadzwyczajną energią ¡ 
złomność.

KORESPONDENCIE KURYERA POZj
u
r<
o;

Wiedeń, 24 lutego, 
(f) Interpelacya, wniesiona przez 

klubu polskiego dr. G r ochols ki ego, w »¡, 
stkich tych kołach, które nie jednoczą się j 
syą i z entuzyazmu dla Rosyi nie straciły, 
czucia sprawiedliwości, uznawana tu jest jako, 
naturalny, logiczny i niezbędny. Wszysi 
niemal dzienniki tutejsze niemieckie, nie odz 
czające się zresztą spółczuciem dla nas, 
znawają, że posłowie polscy musieli dotknąć 
sprawy. Istotnie w chwili, kiedy w parlainej 
angielskim coraz częściój odzywają się g]6 
podnoszące brutalne postępowanie rosyjski 
pionierów kultury w Polsce, gdy nawet w s 
mie niemieckim głos taki się odezwał, repreze 
tanci Galicyi nie mogli dłużej milczeć. Pn 
mawiając z godnością, ale stanowczo, jak 
uczynili, spełnili świętą powinność. Ni-este 
jeden tylko i to konserwatywny dziennik tut 
szy, który w dawniejszych latach, długo pn 
przesileniem wschodniem, napominał Rosyą, a| 
zmieniła system gwałtowny w Polsce, ten jeii 
tylko dziennik, zaślepiony fałszywą rachubą i 
sojusz Rosyi z Austryą, odmawia dziś posło
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polskim prawa, ujęcia się za uciśnionymi brać®.
W interpelacyi umiarkowanój i pełnój takt ni 
jaki cechuje wszelkie przemówienia dr. Gs 
cholskiego, nikt nie żąda od Austryi, at 
narażała swój byt, albo aby się „izolowała“ w nj Jei 
szyrn interesie. Ale żeby poseł polski w sejmi i1.1 
austryackim nie miał mieć prawa zwrócić uwa; 
na ucisk Polaków, znajdujących się pod jarzine! 10 
rosyjskiem, takie przypuszczenie oburzyć i® 
najcierpliwszych. W innych kołach, które spis W 
jając Rosyi, sprzyjają także nam i pragnęły!
uczciwej ugody w duchu Wielopolskiego, m
rażają obawę, że interpelacya pogorszy los B

Blaków zaboru rosyjskiego. Ale koła te zap
minają lub nie wiedzą, że system rosyjski 4 R* 1 
szedł już tak radykalnie do kresu, iż pogorsz] 811 
się już nie może.

Co do skutku interpelacyi rozróżnić nalei 
nasamprzód dwie jej części. Pierwsza 
czy morderstw, popełnionych przez 
moskiewskie na Polakach, znajdujących s 
w Turcyi. W parlamencie angielskim na p 
dobne zapytanie p. Bourke odpowiedział, że faS 
jest niewątpliwy, ale rząd nie posiał 
jeszcze szczegółów. Prawdopodobnie odpowi« 
rządu tutejszego będzie brzmiała tak su 
W drugiój części interpelanci zapytują, czy rzi 
gotów na kongresie użyć wpływu swego t 
polepszeniu doli Polaków, znajdujących sią y 
jarzmem rosyjskióm? Dzienniki urzędowe n 
pomykają, że rząd w tej mierze odpowie odra 
wnie. Może raczej wymijająco. Boć i ks. Bis 
marek w odpowiedzi na mowę dr. Komierowskię 
ominął kwestyą dowcipkami, ale nie odpowii 
dział wyraźnie ani tak, ani nie. Tylko w tj 
razie, gdyby hr. Andrassy już był zdecydowany 
do wystąpienia zbrój no przeciwko Rosyi, mogli 
odpowiedzieć przytakująco, ale wtenczas Rosy 
też zapewne nie przystąpiłaby na myśl kongres 
czy konferencyi. Jednakże można i to przj 
puścić, że wprawdzie rząd tutejszy odpowie 
że na kongresie będzie mowa tylko o kwi 
wschodniej, ale że mimo to n. p. pełnomocni! 
angielski podniesie na konferencyi w danym
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razie kwestyą ucisku w Polsce i że wten®

Jeszcze jeden taki kwiatek, najsmutniejsi 
może, rzuciła panna Teodozyą

— Ale jak doskonale — rzekła — jako? 
ginalnie żona pańska mówi po polsku, jak & 
cznie wymawia wyrazy! Niktby nawet, nie P1' 
myślał, że to Moskiewka czy tóź Rusinka, 
widzę, pan jesteś wybornym nauczycielem; 
sądziłam, że z pana taki pedagog!

Hania, jako dziecko wsi, jako rodowita 
sinka, władała tylko swoim rodzinnym 
a nie otrzymawszy większego wykształcenia 
równo po polsku jak po moskiewsku mówiła!# 
dzo niepoprawnie. Sam Jaś, będąc dawniej ł’ 
steryńcach, rozmawiał z żoną i służbą gU'® 
po ukraińsku. Teraz wstydził się tego, że 
jegę nie umie należycie wysłowić się w 
polskim, a wycieczka panny Teodozyi ubodła? 
boleśnie.

Wtóm z przyległego pokoju niespoi 
tfszedł Lemiszkowski, jak aktor na scenę \ 
kulisy. Włosy na głowie miał w nieładzie 
trzepane i czapkę na bakier. Oczy błysz®* 
mu dziko jak u wilka. Wziąwszy się pod 
przytupywał nogami i śpiewał:

„Jam na mieście była i gorzałkę piła-1 ,
- •’ ’ ■ ......................... inda®

Jsl

Naśladując ruchami starą babę w prysD1 
posuwał się przez pokój. Snąć zdawało mut 
zawsze, że idzie drogą, bo na obecne w 
osoby nie patrzył się wcale. Nareszcie 
i zaczął rozmawiać sam z sobą, jak bywa 
czajem niektórych pijanych ludzi.

Wszyscy przerażeni i niemile dotknięci 
cząco wpatrzyli się w niego.

Nareszcie spostrzegłszy, że nie sam 
w pokoju i zauważywszy Seredyńskiego, 
trzył się nań, zdjął kapelusz i z niskim ukł°D' 
cieniutkim głosem się odezwał:

Bon jour, madame!
Dalszy ciąg nastąpi.)
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kr. Andrassy widziałby się zmuszonym dodać, 
że i w sejmie austryackim odezwały 
gię podobne skargi. Rosya z tych i wielu 
innych powodów nie ma pewnie wielkiej ochoty 
rozprawiać na konferencyi. Bo tam w roli 
oswubodziciela zawsze musiałaby się czuć wielce 
żenowaną. Istotnie też dziś, mimo zapewnień
ks. Bismarcka, że się konfereneya zbierzo z pe­
wnością, wielu już powątpiewa o tem, wielu 
tćż jest zdania, że na dzisiejszej walnej na­
radzie ministrów pod przewodnictwem cesarza 
uchwalone zostaną pewne środki ostrożności.

Interpelacya posłów polskich nie stawia je­
szcze kwestyi polskiej ze stanowiska polityczuego 
¡międzynarodowego, lecz ze stanowiska huma­
nitarnego. Jak szybko jednak kwestye takie 
przemieniają się w polityczne, o tem świeżo 
przekonał nas przebieg sprawy wschodniój. 
Wszakże z początku zapewniano, że Bośniacy 
wzięli się do broni jedynie z powodów humani­
tarnych. Z początku mówiono tylko o polepsze­
niu socyalnych stósunków w Bośnii. A dziś to­
czy się sprawa o uwolnienie Bułgaryi, Serbii 
i Rumunii z pod jarzma tureckiego. Rosya 
udzieliła dyplomatom lekcyą i niepowinna się 
dziwić, skoro się okażą pojętnymi uczniami. Ani 
na Anglią, ani na Franeyą wiele liczyć nie mo­
żna, aby szczerze zajęły się sprawą polską. Ży­
wotny interes miałaby wtem Austrya, ale 
zadość uczynić mogłaby mu tylko wtenczas, 
gdyby rząd tutejszy mógł liczyć na bezwzględną 
neutralność rządu berlińskiego. O ten punkt za­
hacza się wszystko, aczkolwiek rozważając rzeczy 
głębiśj, z dowcipów ks. Bismarcka n i e można 
jeszcze wywodzić stanowczego wniosku, że rząd 
niemiecki absolutnie sprzeciwiłby się zajęciu 
Kongresówki przez Austryą. Thiers, opowiadając 
rozmowę ks. Metternicha z ambasadorem francu­
skim p. Otto w roku 1813, przytacza następu­
jące oświadczenie kanclerza austryackiego: „Przy­
wrócenie Polski nie leży tyle w wa­
szym (francuskim) interesie, ile w na­
szym niemieckim, bo nie wy, lecz my 
jesteśmy sąsiadami Rosyi.“ Istotnie 
przywrócenie Polski tak wyraźnie leży w intere­
sie samych Niemców, że trudno przypuścić, aby 
oni na zawsze prawdę tę zapoznawali.
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Paryż, 25 lutego.
(Nowe pomysły p. Dufauro. — Wybór p. Carayon-Latour. 

— Eada municypalna paryska.)
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(Z. K.) Wypadałoby nam dziś mówić o de­
batach odnoszących się do budżetu wyznań, lees 

iowifil musillW nasze sprawozdanie odłożyć do jutra 
" gdyż dziś dowiadujemy się z dobrze poinformo­

wanego źródła o nowej taktyce, którą obecny 
gabinet ma zamiar wprowadzić w wykonanie 

• wość wcześnie przesłana jest dla korespon- 
ie ni ^enła owocem rzadkim i smacznym, woli go za- 

tein podać czytelnikom z tą barwą tak nęcącą 
świadczącą o jego świeżości, jak zwiędłym i wy­
tartym, coby świadczyło, iż przez wiele rąk już 
przeszedł. Co zaś do rozpraw o budżecie, te 
ukończą się dziś dopiero i jutro zdam z nici 
drobiazgowe sprawozdanie; telegramy tymczasem 
o istocie rzeczy już Was zawiadomiły.

Przystępuję teraz do mego przedmiotu i co- 
nsrerfm sil* do miesi4ca grudnia 1876 roku 

ro!ł ?wym czasie gabinet Dufaura, pierwszy pra­
wdziwie republikański gabinet nowej republiki 
nędznie upadał pod ciosami licznej seryi dro­
bnych porażek, bardziej nieprzyjemnych dla mi- 
tóci własnej ówczesnego ministeryum, jak ubli- 
Wych rzeczywiście jego godności. Każdy 
®ry śledzi za przebiegiem wypadków połity- 
Bnych we Francyi, przypomina sobie zapewne 
bp. Dufaure i jego towarzysze upadli wskutek 
Wm senatu; lecz Izba deputowanych, przei 
swoje wymagania nieustanne i chęć panowania 
Czyniła to wotum koniecznern. Nauka posłu- 

f tyła widać mężom będącym dziś u władzy, któ- 
Jil Jak wiadomo, są prawie ci sami co wówczas, 

“tracono piętnaście miesięcy, jesteśmy w przede- 
"ru wiosny 1878 roku, a położenie jest zupeł- 

to samo, jakie było na początku zimy 1871 
pa. Rząd przedstawia Izbie rozmaite projekts 

jjM praw, które ona prawdopodobnie uchwali, ale 
twych, z drugiej strony, senat prawdopodobnie 
16 zatwierdzi. Ztąd nieporozumienia, ostre sło- 

wzajemne wyrzuty, nieprzyjaźń, dualizm 
wóch gałęziach reprezentacyi narodowej, upa- 
a ministeryum, a kto wie? może nowe przesi-

8ßle rządowe.
nie ?an dufaure, który przewiduje nową porażkę, 
IiW W sobie wcale, aby na nim skrupiły się 
¿’.Wre Izba i senat przeznaczają sobie wza- 

zie ro; pej?le’ też wynalazł ową taktykę, nową zu- 
Djp le’ aby odegnać grożące i bliskie niebez-rszrf

,d*
2ll Ce^u za^m usunięcia wszelkiego niepor 
2 ,,}enia między Izbą a senatem, wynikając!

głównie okoliczności, iż senatowi przedst 
ht, ,s4 do zatwierdzenia prawa, które już f 
s»oi Uwaliła i o których rząd zdar
’fzed Wy.I)Owiedział, obecny gabinet postanov 
tyatv8taW^ projekta praw, pochodzących z ii 

■ Wed Jadowej, nasamprzód senatowi, a nasi 
ici iłuiPn0^ler.0 kztde. Tym sposobem rząd bronił 

jy y,0 I)r°jektów podczas obrad w senacie. Gd 
! Prawa nie zostały przyjęte przez senat, 1 

gabinet nie mógł zgodzić się na żąda
Moski1; 2 taklm. razie cofnąłby tylko sw< 
iéj. p 1 .n*e czyniłby z tego kwestyi gabinei 

go, zatóm16^ n*e Przedstawionoby niez
ipm Dle mo^aby 0 niczém stanowić i ty 

zg°da byłaby wieczną. Gdyby prze 
6° a nastąpiła między senatem i rząd«

ikłOD«1 »

co do przedstawionych projektów, gabinet użyłby 
całego swego wpływu na Izbę i zniewolił ją do 
przyjęcia tego maksyinum ustępstw, które zacho­
wawczy senat mógł uczynić.

Wymysł jest dość zgrabny i ministeryum 
od dawna powinno było użyć tego sposobu, który 
ma wszystkie nieporozumienia między Izbą a se­
natem usunąć. Teraz więc gabinet przedstawi 
się najprzód senatorom i odezwie się do nich 
w tych mniej więcój słowach :

„Wiecie, iż nie znajdziecie między republi­
kanami gorliwszych konserwatystów, jak my, to 
też nie możecie nas posądzać o jakiekolwiek de­
magogiczne zachcianki. Projekta praw, które wam 
przedstawiamy, nie mają w sobie nic anty-socyal- 
nego, jest to sobie tak tylko drobnostka, aby uła­
godzić draźliwość nerwów izby, waszej sąsiadki. 
Osądźcie sami, mikstura jest łagodna, wcale nie 
szkodliwa, zatém raczcie nas upoważnić, abyśniy 
mogli wnieść ją do zakładu naprzeciwko ; dla 
was żadna krzywda ztąd nie wyniknie, a dla ga­
binetu, dla tego gabinetu, który wam tak do­
brze życzy, będzie to rękojmia spokoju bardzo po­
żądanego.“

W takich warunkack, projekta tak skromnie 
przedstawione, czyż senat będzie miał serce od­
rzucić? Zgodzi się na wszystko (??).

Uzyskawszy pierwszą uchwałę gabinet, z te­
ką pod pachą pospieszy do Izby deputowanych 
i tam znowu w następujące odezwie się słowa:

„Wszak znacie nas, zanadto jesteście prze­
świadczeni o naszych zasadach głęboko republi­
kańskich i że my, którzyśmy posiwieli nad usta­
leniem Rzeczypospolitej, nie jesteśmy zdolni na 
żadne ustępstwa stronnictwu zachowawczemu. Nie 
możecie przeto posądzać nas o niedowiarstwo, tak 
obce sercom naszym. Lecz wiecie, jak senat jest 
podejrzliwy, pełen miłości własnej, to też jemu 
przedstawiliśmy najprzód ten projekt prawa, na 
pierwszy rzut oka łagodny, ale w gruncie, be, 
w gruncie pełen korzystnych następstw dla Rze­
czypospolitej i republikanów. Uzbrójcie się cier­
pliwością aż do 1879 r., a wtedy gdy senat zo­
stanie odnowiony, będziecie mogli współzawodni­
czyć w radykalizmie do woli.“

Powtarzamy jeszcze raz, że myśl świetna, 
ale — gdyż jest jedno ale. Wątpimy, żeby se­
nat był tyle łatwowiernym i dał się złowić na 
plewy pana Dufaure, Z drugiej strony Izba nie 
zechce zapewne pozbyć się prerogatywy, która 
jéj służy, dyskutowania w pierwszeństwie proje.- 
któw.ministeryalcych. Taka inowacya powinnaby 
być bardzo ostrożnie wprowadzoną w wykonanie 
— inaczej może zachwiać resztkami powagi, któ­
remi cieszy się jeszcze dzisiejszy prezes mi­
nistrów.

Nareszcie wczoraj doszedł do skutku wybór 
nowego senatora. Kandydat zachowawczy pan 
Carayon-Latour otrzymał jeden głos większości. 
Republikanie żartują sobie i wyśmiewają konser­
watystów, iż tylko jeden głos mają przewagi. 
Zapominają wszakże, że konstytucya i cała rzecz­
pospolita została uchwaloną jednym głosem 
większości, a wszakże to było rzeczą ważniejszą, 
jak wyjiór senatora. Pomimo to jest w istocie 
rzeczą bolesną, iż stronnictwo zachowawcze w se- 
uacie nie jest z sobą tak spojone, jakby należało. 
Cztery razy nie mogło się zgodzić, a dziś do­
piero, ledwie po dwóch i pół miesiącach, prze­
ważyło jednym głosem, podczas kiedy dawniej, 
niektórzy członkowie byli mianowani dwudziesto­
ma głosami większości. Smutny symptom at, lecz 
nali ży się spodziewać, iż senat pouczony tém 
względnem niepowodzeniem, znowu się skupi 
i potrafi stawić zaporę coraz to rosnącym za­
chciankom Izby deputowanych.

Rada municypalna uchwaliła na jednćm 
z ostatnich swoich posiedzeń 27,000 franków na 
wykupienie z lombardu wszystkich narzędzi, które 
biedni robotnicy musieli dla Chleba (?) zastawić 
podczas peryodu od 16 maja, do 13 grudnia. 
Myśl i cel prześliczny, gdyż czyż można większą 
oddać przysługę pracownikowi, jak dać mu sie­
kierę lub dłuto do ręki, które mu pomagają do 
wyżywienia rodziny. Niestety! w uczynku tym 
tak na pozór miłosiernym, nie ma wcale miło­
sierdzia a jedynie zemsta przeciwko 16'majowi. 
Panowie radzcy municypalni nie wiele troszczą 
się o nędzę rzeczywistą, tu nie chodzi o akt 
filantropijny, ale o akt polityczny, jest to po 
prostu reklama — bardzo głośna zresztą —- na 
korzyść komunizmu. 27,000 franków nie znaczna 
zresztą sumka; niektóre wielkie magazyny wy­
dają rocznie 100,000 na anonsa dziennikarskie, 
afisze i karteczki, które komisyonerzy rozdają 
przechodniom.

Jako pendent do owej uchwały, posłuży 
nam wniosek pana Castagnary, który żąda od 
rady municypalnej, aby resztki pałacu Tuileryj- 
skiego zostały uprzątnięte. Te resztki są ogrom­
ne sterczące rnury, okopcone od płomieni, z po- 
wypalanemi oknami. Otóż komuna podłożyła 
ogień pod to arcydzieło architektoniczne Fili- 
berta Delorme, a pan Castagnary chce dopełnić 
dzieła zniszczenia, i to co od ognia zostało oca­
lone, motyka i kilof ma uprzątnąć. Taka pro- 
pozycya nie może zadziwiać nikogo. Jużciż pra­
wda w oczy kole i ten szkielet świadczący wy­
mownie o wszystkiém, co się działo w Paryżu 
siedm lat temu, da wyobraźenić cudzoziemcom 
przybyłym na Wystawę powszechną, co należy 
sądzić o rządach komunistycznych. Zadziwia nas 
jednak, że organ pana Gambetty La Répu­
blique Française podziela zdanie radzcy 
municypalnego i utrzymuje, że w dwa miesiące 
możnaby dokonać w całości zniszczenia, a tym 
sposobem nieby już nie zachmurzało blasku Wy­
stawy. Pan Gambetta tak oględny, który pod­

czas komuny cicho sobie siedział w St. Se- 
bastien, dziś w jój duchu przemawia... dopra­
wdy to godne zastanowienia. Jakkołwiekbądź, 
życzenia pana Castagnary i pana Gambetty będą 
tylko platoniczne, senat nigdy nie zezwoli na 
podobne barbarzyństwo, już na niektórych pry­
watnych zebraniach senatorów, kwestya ta była 
rozbieraną i u wszystkich wywołała oburzenie 
oraz opór energiczny.
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Przesilenie na Wschodzie.
* Śmiała postawa Rumunów, nie chcących 

ani słuchać o ustąpieniu kawałka Bessarabii, 
zaimponowała Moskwie, która widząc, iż w obe­
cnych okolicznościach nie wypada i nie można 
gwałtu używać, rozpoczęła na drodze niby to le- 
galnój targ o upragniony ten kawałek ziemi. 
Oto co w tym względzie piszą do Po 1. Corr. 
z Bukaresztu: Rumunia ma dobrowolnie, zacho­
wując wszelkie przepisy swej konstytucyi, zezwo­
lić na retrocesyą swego kawałka Bessarabii. 
Rosya zato obiecuje wyjednać Rumunom od Tur­
cy) zupełną niezależność, dać kawałek Dobruczy 
i pewną sumę, którćj wysokość dotąd nie została 
oznaczoną. Przy artykule II (konstytucyi ru- 
muńskiój, zastrzegającym całość granic, zamie­
szczony jest dodatek, iż granice państwa mają 
być tylko zmieniono lub uregulowane na mocy 
prawa. Tego właśnie dodatku uczepiła się Mo­
skwa i żąda uchwalenia odnośnego prawa. W opi­
nii publicznej poczyna się ustalać przekonanie, iż 
rząd nie zdoła się nadal oprzeć żądaniom Mo­
skwy i w końcu ustąpi.

Jakie panuje w urzędowych kołach austrya- 
ekieb usposobienie ku Moskwie, posłużyć inoźeko- 
respondeneya petersburgska, zamieszczona w urzę­
dowej Abendpost:

W tych dniach rozmawiałem — pisze korespon­
dent — o ciernistej koronie bułgarskiej. Wnosząc z do­
niesień, jakie nadchodzą tu 'dotąd z Bułgaryi, nie tak ła­
twą rzeczą będzie zaprowadzić porządek i spokój w tym 
kraju. Antipatyczny Bułgar nio ustępujo w niczem co 
do dzikości i okrucieństwa Turkom. Dowodom tego speł­
nione przez Bułgarów okrucieństwa. Jenerałowie rosyjscy 
oilergiczno zarządzili środki, by tamę położyć dalszym 
okrucieństwom. Prowizorycznie zaprowadzona rosyjska 
administracya w Bułgaryi przyjmuje na siebie gwarancyą 
obrony nad Turkami. W Petersburgu godzą się zupełnie, 
na żądania Anglii co do praw mających się nadać gre­
ckim prowineyom i wyspom pod panowaniem Turcyi. Car 
dobył miecza nie tylko w obronie Bułgarów', alo wogóle 
chrzościan. Wszystkie projekta, podjęte w tym celu przez 
wielkie mocarstwa na konferencyi, znajdą ze strony Rosyi 
gorące poparcie.

Jak donoszą petersburgskie dzienniki, po­
wołał rząd kontradmirała Czichaczewa, dyrektora 
rosyjskiego handlowego Towarzystwa żeglugi pa­
rowej na morzu Czarnem, do Petersburga, w celu 
udzielenia mu dyspozycyi dotyczącej przewozu 
wojska wodą z Turcyi do kraju. W związku 
z sprawą tą pozostaje także zapowiedziana podróż 
jenerała Popowa na południe.

Korespondent carogrodzki T i m e s ’ a przed­
stawia w zupełnie inny sposób od relacyi urzę­
dowych sprawę wpłynięcia floty ańgielskiśj na 
Dardanelle. Podług niego otrzymali Anglicy na 
wysłanie swych okrętów pod Carogród formalny 
ferrnan, który dopiero w ostatniej chwili został 
cofnięty. Korespondent pisze:

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, żo Porta wy- 
raźnio i za pomocą formalnego formanu- dała na to swe 
upoważnienie. I tak dla każdego okrętu, który miał 
wpłynąć do Bosforu, były już przygotowano na stacyi sa­
nitarnej paszporta, stwierdzające stan zdrowia osób, któro 
miały wylądować. W nocy z soboty na niedzielę obu­
dzono oficerów portowych o godz. 2 i kazano im wyszu­
kać miejsce dla okrętów. Mieszkańcom Pory wiadomo, że 
w nocy z soboty na niedzielę stróżo nocni (bokże) przy­
gotowali mieszkańców tój dzielnicy na to, że prawdopo­
dobnie usłyszą w nocy strzały armatnie, aby się tóm nie 
trwożyli, gdyż będą to salwy powitalne dla przyjęcia 
oczekiwanej w nocy eskadry angielskiej. L e w a n t He­
rold, który czorpio swo informacye z ambasady angiel­
skiej, zapowiedział tóż w nadzwyczajnym dodatku, żo 
flota angielska tego dnia przybędzie pod Carogród. Tym­
czasem sytuacya zupełnie się zmieniła. Porta zakomuni­
kowała bowiem swą uchwałę w poufnej drodze ciału dy­
plomatycznemu. Odpowiedź w. księcia Mikołaja, który 
także został uwiadomiony, była krótka i węzłowata. 
Oświadczył on, że wszystkie dotychczasowe układy będzie 
uważał za niebyłe, skoro tylko choćby jeden okręt angiel­
ski wpłynie do cieśnin. Layard został uwiadomiony 
o godz. 7 rano, o tej odpowiedzi, która w skutkach 
swoich mogła sprowadzić okupacyą Carogrodu. Ani 
chwili czasu nie było do stracenia. Ambasador angielski 
wydał zatem na własną odpowiedzialność admirałowi 
Hornby rozkaz przeciwny. Uwagi godną rzeczą jest, że 
komendant Dardanellów radził admirałowi angielskiemu, 
aby się wstrzymał, dopóki on sam nie otrzyma ostate­
cznych instrukcji. Achmet Vofik przedstawił tę sprawę 
na tajnem posiedzeniu zupełnie w innem świetle. Podług 
niego komendant Dardanellów otrzymał zaraz z początku 
następujący rozkaz: „Ponieważ porządok w Konstantyno­
polu nie został zakłócony, więc obecność floty angielskiej 
jest zbytoczną. Gdyby mimo to flota angielska miała 
obstawać przy przeprawie, w takim razie całą odpowie­
dzialność za ten krok ma złożyć na rząd angielski i za­
protestować przeciw tomu.“

NIEMCY.
* Berlin, 25 lutego. Na dzisiejszem ple- 

narnem posiedzeniu parlamentu zakomunikował 
nasamprzód marszałek Izbie, że rada związkowa 
nadesłała następujące projekty do prawa: 1)pro­
jekt tyczący się zmiany ordynacyi procederowej;
2) projekt do prawa o sądach procederowych i
3) pogląd na administracyą i rezultaty kolei że­
laznych w r. 1876. Przystąpiwszy następnie do 
obrad nad przedmiotami, zamieszczonemi na po­
rządku dziennym, uchwaliła nasamprzód Izba, na

wniosek posła Kapeli i towarzyszów, ażeby 
śledztwo, wytoczone posłowi Fritsche przez sąd 
miejski w Berlinie, zawieszoném zostało aż do 
ukończenia sesyi parlamentu. — Dalej zatwier­
dziła Izba wybór posła dra H ar ni er z 4 obwodu 
wyborczego rejencyi kasselskiéj, poezérn przystą­
piła do obrad nad różnemi etatami dla cesarstwa 
niemieckiego na rok przyszły. I tak załatwiła 
się Izba z terni częściami etatów wojskowego, 
marynarki, sprawiedliwości, kolei żelaznych i urzę­
du spraw zagranicznych, nad któremi postanowio­
no z góry w plenum parlamentu obradować. 
Z etatu wojskowego przekazano na wniosek po­
sła Richtera kilka jeszcze pozycyi komisyi 
budżetowój. Przy etacie urzędu kolei żelaznych 
odpowiedział na zapytanie posła B e r g e r s’a 
ks. B i s m a r c k, że w sprawie prawa o kolejach 
żelaznych nie przyszło jeszcze do porozumienia 
pomiędzy rządami związkowemi ; natomiast poro­
zumienie takie istnieje ¡( pomiędzy Prusami a urzę­
dem kolei żelaznych ; prawo zresztą znajduje się 
w 8tadyum przygotowawczóm. — Żałoby, zano­
szone przez posła Schroedera na straty, ja­
kie powstają przez niejednolite taryfy, uznał 
książę kanclerz za słuszne, podniósł jednakże, iż 
on nie jest w stanie, przy obeeném położeniu 
prawodawstwa, złemu zapobiedz. — W etacie urzę­
du spraw zagranicznych zaczepił poseł v. S c h o r- 
1 e m e r-A 1 s t pozycyą dla ambasadora w Londy­
nie, którą jednakże, po obronie jéj przez posła 
v. Bennigsen i ks. Bismarcka, parlament 
przyjął. — Na zapytanie posła Friibaus o sta­
nie rokowań pod względem ułatwień w^ komuni- 
kacyi nadgranicznéj pomiędzy Niemcami a Mo­
skwą oświadczył ks: B i s m a r c k, że rokowania 
się toczą, lecz że rezultatu nie można naprzód 
przewidzieć. Kanclerz ostrzegał, żeby z stósun­
ków politycznych nie wyciągano wniosków na 
stósunki handlowe i celne, przy których uwzglę­
dniać należy prawodawstwo państw i wiele in­
nych rzeczy. — Na inne zapytanie wyjaśniał 
wkońcu minister stanu B ü 1 o w zawikłania z Ni­
caragua i ze strony Niemiec przedsięwzięte środ­
ki i przyobiecał przedłożyć osobny memoryał. 
Dalsze obrady odroczono do jutra do godziny léj 
zpołudnia.

Kanclerz przedłożył do uchwały radzie zwią­
zkowej projekt do prawa, tyczący się opatrzenia 
niemieckich okrętów kupieckich w łodzie, tudzież 
do prawa o budowli kolei żelaznych w Alzacyi- 
Lotaryngii.

Podczas sobotniego posiedzenia parlamentu 
konferował kanclerz ks. Bismarck z posłem von 
Beunigsen w pokoju konferencyjnym rady zwią­
zkowej. O ile słychać, miał przy téj sposobności 
p. v. Bennigsen skonstatować księciu kanclerzowi 
niemożebność przedsięwzięcia jakiejkolwiek reformy 
podatkowej na zasadzie monopolu. Tak samo po­
dobno zamierzone gwaraneye konstytucyi napoty­
kają na przeszkody, niedające się usunąć.

W kołach palamentarnych stanowi dyskusya 
piątkowa i sobotnia o projektach do nowych po­
datków, mających powiększyć dochody cesarstwa 
niemieckiego, główną materyą rozpraw. Prze- 
dewszystkiém narodowo-liberalni posłowie wy­
rażają swe niezadowolenie z ministra finansów 
p. Camphausen, który im wyraźnie dał do zro­
zumienia, iż oni dążą jedynie do zajęcia jego 
posady. Kilku z narodowo -liberalnych prze- 
wódzców dało prywatnie niezadowolnieniu temu 
silny wyraz i wskazało na beztaktowność Camp- 
hausena, który nie wzdrygał się nawet wzmian­
kować w mowie swéj o konferencyach warciń- 
skich. Część narodowo-liberałów jest zdania, iż 
mowy Camphausena nio należy rozumieć tak, 
jakoby on bezwarunkowo po odrzucenie projektu 
o podatku od tytóniu tekę swą chciał złożyć, 
gdyż pozostanie swe w urzędzie uczynił zależnem 
od „chętnego wspierania go przez stronnictwa“. 
Zadają sobie pytanie, jakie stronnictwa p. Camp­
hausen w orzeczeniu swém rozumiał. W innych 
kołach parlamentarnych, mianowicie konserwa­
tywnych, uważają usunięcie się ministra Camp­
hausena za rzecz zdecydowaną; tenże poczynił 
już prywatnie wszelkie przygotowania do opu­
szczenia pałacu przy „Kastanienwaldchen“. Że 
p. Camphausen po posiedzeniu piątkowem par­
lamentu gorącą miał sprzeczkę z księciem kan­
clerzem, w którój miał oświadczyć: „iż on pod 
zastrzeżeniem ministrem nie pozostanie“, to po­
twierdza pomiędzy innemi i orzeczenie księcia 
Bismarcka. Po rozmowie téj bowiem interpe­
lował kanclerz w Izbie znajdującego się jeszcze 
jednego z trzymających pióro: „Gzem rzeczy­
wiście poczynił tak ciężkie zaczepki przeciwko 
pamr Camphausen, że tenże mógł się uważać 
za tak obrażonego i dotkniętego ?“ Równocze­
śnie ziuważył kanclerz, iż ciekawym jest, czy 
p. Camphausen przybędzie na najbliższe (sobotnie) 
posiedzenie. — Stronnictwo narodowo-lióeralne 
mocno zajściem tern dotknięte zostało, przeczy 
jednakże, żeby nowe przesilenie zbliżać się 
miało. Prawo, tyczące się zastępstwa kanclerza, 
straciło po zajściu tém w oczach stronnictwa 
narodowego owe wysokie znaczenie, jakie mu 
początkowo przypisywano.

F R A N C Y Â.
* Pa ryż, 24 lutego. Obrady w senacie 

nad budżetem potrwają pewnie dosyć długo 
i będą wielce interesujące; że i minister finan­
sów nie spodziewa się rychłego ukończenia, do­
wodzi fakt, że już wczoraj zażądał od Izby de­
putowanych przyzwolenia na dalszą jednę dwu­
nastą część podatków na miesiąc marzec.

Dziś odsłonięto na cmentarzu Père Lacbaisse 
pomnik Ledru Rollina. Pomiędzy obecnymi



zauważono około stu deputowanych i 50 sena­
torów lewicy, całą prawie radę gminną Paryża, 
wiele deputacyi z prowineyi i liczny tłum ludu. 
Gambettę przyjmowane okrzykami !

Katolicy francuscy zbierają składki, z któ­
rych ma byé sprawiona kosztowna tyara pa- 
piezka ; wartość jéj podają na jeden milion fran­
ków. Univers’ pisze : Pierwszym czynem 
Leona XIII było potwierdzenie protestacyi Piusa 
IX przeciwko piemonckiój grabieży. To dowodzi, 
że Leon XIII będzie tak samo jak Pius IX wię­
źniem w' Watykanie. Wstępując do konklawe, 
z którego wyszedł Papieżem, złożył Kardynał 
Pecci Kościołowi wolność swą w ofierze.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 25 lutego. Jak donoszą do 

Pol. Corr. z Petersburga, oczekują tamże 
wkrótce przybycia szaha perskiego. Według 
zlecenia cara ma książę Mężyków wyjechać na­
przeciw szahowi do granicy i ofiarować mu na 
dłuższy czas gościnność w Iłosyi.

— Urzędowe telegramy z Aten do Pol. 
Corr. donoszą o nowych rzeziach, jakich się do­
puściły nieregularne wojska tureckie wśród lu­
dności greckiej w miastach Venetikon, Kerazdż, 
Platanos, jako ,też o szerzeniu się powstania 
w Epirze.

Listy z Rzymu.
IX.

30 listopada 1877.

Dzisiaj w niedzielę przystępne są publiczności: 
muzeum kircheriauskio, Palatyn, forum Romanum. ka­
takomby św. Kalixta i Villa’; Farnesiua. — Ponieważ 
Farnesina po drugiej stronie leży Tybru, katakomby 
zaś jeszcze dalej są oddalone, niebo nadto chmurkami 
powlekać się zaczęło i deszczu każdej chwili spodzie­
wać się było można — przeto postanowiłem zwiedzić 
Palatyn i forum Romanum.

Wyszedłem tedy uzbrojony w parasol i wązkiemi, 
krętemi ulicami puściłem się w stronę ku Kapitolowi.

Naraz zabiegłem na długi lubo wązki plac, pię­
ciu wielkiemi otoczony pałacami. Czytam na narożni­
ku: Piazza de SS. Apostoli. Na wschodniej długiej 
stronie placu podpadł mi szczególniej pod oczy gmach 
z dziewięciołukowym przedsionkiem, wspartym na dzie­
sięciu olbrzymich} filarach. Po nad lukami dziewięć 
okien, apowyżój balustrada z posągami Apostołów.

Przedsionek od filaru do .filaru zamknięty jest 
żelaznemi sztakietami; wnętrze zaś jego zajęte różne- 
mi mularskiemi sprzętami, gruzami napełnione, wnio­
skować każę, że w środku gmachu jakieś reparacye 
odbywać się muszą.

Ponieważ jedna z bram sztakietowych była otwartą, 
przeto wszedłem do przesionka. — W ścianie po pra­
wej jego stronie wmurowaną jest wielka marmurowa 
płyta z płaskorzeźbą, przedstawiającą starorzymskiego 
orła, siedzącego w koronie z dębowych liści, — Po­
niżej orła na marmurowej tablicy napis:

Tot minis servatam
Jul. Car. Sixti IV. Pont. Nepos hic statuit.
Przyznam Ci się szczerze, że nie wiedziałem co 

"zrobić z Jul. Car., nic mi nie zostawało, jak zajrzeć 
do history i. Tu dowiedziałem się, że Papież Sixtus IV. 
panował od 1471 —1484 roku — bratanek jego Ju­
liusz był Kardynałem in. S. Pietro in vihcoli, w roku
zaś 1503 wstąpił na tron papieski.

Z dat tych przekonałem się, że orzeł ten. rzym 
ski, co kiedyś, jak utrzymują, zdobił Forum Trajana, 
od przeszło 300 lat z górą zachowany tu potomności.

Pod przeciwległą ścianą przedsionka po lewej 
stronie stoi marmurowy nagrobek rytownika lolpato 
przez Canowę, przedstawiający przyjaźń stojącą nad 
grobem swego dobroczyńcy z następnym napisem.

-Job. Volpato Ant. Canova 
quod sibi agenti XXV. Clemmtis XIV. P. M. 
sepulcrum faciuudum loeaverit probaveritque. 

Amico optimo Mnemosynon de arte sua posuit. 
Przypatrując się temu gmachowi Da zewnątrz, ani

na chwilę nie przypuścisz, że to kościół świętych Apo­
stołów ; zostawiłem więc na dzisiaj górę Palatyńską
i forum i wszedłem do wnętrza.

Z napisu umieszczonego nad bramą środkowej 
nawy, dowiadujesz się, że świątynia ta była dawniej 
bazyliką i początek swój z czwartego wywodzi wieku.

Cesarz Konstantyn W. zbudował ją na cześć 
świętych Apostołów; później, jak napis opiewa, barba- 
rorum ac temporum injuria squallentem odnowił Pa­
pież Juliusz II. a w roku 1702 Klemens XI. primum 
lapidem sacro ritu operi admovit elegantiorem amplio- 
remque formam a fundamentis restituit.

Otóż masz pokrótce całą jego historyą.
Kościół sam z trzech składa się naw, z których 

środkowa 84 metry długa 18 metrów szeroka, ozdo­
biona jest na sklepieniu 19 m. długim obrazem przed­
stawiającym tryumf zakonu Franciszkańskiego. W ka- 
żdój z bocznych naw znajdują się trzy kaplice, uwień­
czone kopułami, których wnętrze ozdobione jest fre­
skami lub też pozłacanemi kasetonami.

W drugiej kaplicy na prawo spoczywają zwłoki 
Maryi Klementyny Sqbieskiej, wdowy' po Jakóbie III., 
królowej Wielkiej Brytanii, zmarłej w roku 1735.

W następującej kaplicy, z rzędu trzeciej na prawo 
książąt Odescalchi’ch, znajduje się w ółtarzu ośm staro­
żytnych marmurowych słupów, jedyne zabytki, które 
z dawnej Bazyliki do naszych przechowywały się czasów.

Wspomniałem Ci na wstępie, że z gruzów i przy- 
borów mularskich w przysionku wnosiłem, iż w środku 
jakieś reparacye odbywać się muszą. Tak jest w rze­
czy samej: od kilku lat podejmują tu renowacye na

wielkie rozmiary; nawa Iowa jeszcze jest rusztowaniom 
zajęta, prawa nawa i główna środkowa wspaniale już 
są odnowione. — Przód głównym ołtarzem zbudowana 
jest ogromna krypta, wyłożona cała różnokolorowym 
kosztownym marmurem ; schodzi się do niej po szero­
kich marmurowych wschodach. Krypty tej dawniej 
nie było, jest ona co dopiero zbudowana. W lutym 
bowiem 1873 roku znaleziono tu pod wielkim ołtarzem 
zwłokij świętych apostołów, Filipa i Jakóba młod­
szego, którym na ich większo uczczenie postanowiono 
wybudować kryptę. Świeżo umieszczony tu napis 
powiada :

Corpora SS. Apostolorum Philippi et Jacobi
Minoris sub altari máximo bujus Basilicae anti­
quitus condita XVII kalend. Febr. 1873 féli­
citer reperta,
Wiele tu znajduje się nagrobków; pominąwszy 

inne, o dwóch nadmienić Ci muszę. Jeden z nich 
znajduje się w Apsis po lewej stronie, wystawiony 
przez Papieża Syxtusa III, synowcowi swemu Kardy­
nałowi Piętro Riario. — Wspominam o nim dla tego, 
żo pomiędzy doskonałemi płaskorzeźbami, jakiemi 
jest pokryty, jedna najwięcój mnie zainteresowała. 
Nad sarkofagiem, w którym spoczywa zmarły, znajduje 
się Matka Najświętsza ; po obu jéj stronach Piotr 
i Paweł św.; jeden z nich przedstawia młodego wówczas 
jeszcze Kardynała, drugi zaś Ojca św. Syxtusa III.

Drugi z nagrobków, wystawiony Klemensowi XIV 
Ganganelli, znajduje się wlewój nawie po nad wscho­
dom do zakrystyi i jest ogromnych rozmiarów. — 
O nagrobku tym dla tego Ci piszę, że jest on pierw- 
szém publiczném dziełem Canowy w 25 roku jego 
życia. Papież Klemens XIV umarł, jak Ci wiadomo, 
1774 roku i długo bez wszelkiego zostawał nagrobka. 
Po kilku latach otrzymał rytownik Volpato' z niezna­
nego dotąd źródła 12,000 piastrów z tóm poleceniem, 
aby się zajął postawieniem Mausoleum dla zmarłego 
Papieża. — Volpato, wywięzując się ze zadania, wykoń­
czenie dzieła oddał w ręce młodego wówczas jeszcze 
Canowy, który nie zawiódł oczekiwań w nim pokłada­
nych, bo dzieło z chlubą i zadowoleniem wszystkich 
wykończył.

Pod błogosławiącym Klemensem XIV dwie ale­
goryczne stoją figury : słodycz w obejściu (mansue- 
tudo) — z drugiej strony umiarkowanio (temperantia).

Zrozumiałem teraz dopiero znaczenie nagrobka, 
znajdującego się w przysionku i alegoryczną figurę 
przyjaźni, stojącej nad grobem Volpaty: z wdzięczności 
więc za okazaną protekcyą uwiecznił Canora pamięć 
przyjaciela i dobroczyńcy swego wspaniałym pomnikiem

bronił oskarżonych zmarły nazajutrz rzecznik, radze a 
sprawiedliwości Janecki. Reprezentant prokuratoryi 
królewskiej cofnął sam oskarżenie przeciwko właści­
cielowi fabryki p. S w i n ar s k i e m u i sołtysowi Do­
bie r z y ńskiemn, natomiast utrzymał je przy wła­
ścicielu p. R a b b o w, przy gospodarzu Ok «pniaku 
i przy p. G om orskim, przyznając wszelako, że pier­
wszy sędzia za wysoką na nich nałożył karę. Odpo­
wiednio do tego wniosku senat kryminalny sądu ape­
lacyjnego uznał pp. Swinarskiego i Dobie- 
rzyńskiego niewinnymi, natomiast skazał p- R a b- 
b o w a na 100 grzywien odnośnie lOdniowe więzie­
nie, p. G o m e r s k i e g o na 50 grzywien odnośnie ńa 
Sdniowe więzienie a gospodarza Okupniakana 30 
grzywien odnośnie 3dniowe więzienie.

TBÆTR.

(„C z a p 1 e piór o“, dramat historyczny 
wpięciu aktach przez Leopolda hr. Sta­

rz ońs ki o g o.)

Wykonywanie praw
kościelAo - politycznych.

Dość długo utrzymywało się zdanie, że przeszłość 
nasza mało mieści w sobie materyału do tworzenia histo­
rycznych dramatów. Czy poeci nasi, którzy w innych 
dziedzinach poezyi tak posągowe i wiecznotrwałe pozosta­
wili pomniki, dali się odstraszyć owym brakiem wątku 
dramatycznego, czyli raczej napróżr-o dotąd czekamy 
na mistrza, coby zdołał znów powołać do życia zamarłą 
przeszłość — nie miejsce tutaj się rozwodzić, dość, że, 
oprócz nielicznych prób w tym kierunku podejmowanych, 
nie posiadamy ani jednego wielkiego dramatu, lub trage- 
dyi historycznej, choćby w ramach takich, w jakie wielki 
dramaturg angielski ujął przeszłość swej ojczyzny. Kto 
zatem 'pierwszy miał odwagę śmiałym krokiem wkroczyć 
w tę dziewiczą krainę, temu przynależy zasługa. Wśród 
tej nader szczupłej liczby naszych historycznych drama­
turgów widzimy i Leopolda hr. Starzeńskiego, 
który, snując swe dramata na tle naszej historycznej prze­
szłości, przyczynił się także do rozwiania uprzedzeń i po­
kazał, że dawne życie nasze, polityczne przedstawia wiele 
momentów iście dramatycznych i że z kronik i dzieł hi­
storycznych, spoczywających spokojnie na półkach, wytry­
snąć może nowy strój życia i ubiegła przeszłość zajaśnieć 
uroczym blaskiem świetności. Uprzedzenia, tedy znikły, 
pierwsze lody przełamane, za odważnymi pionerami podą­
żyć teraz bezpiecznie mogą prawdziwi architekci. Utwo­
rom hr. Starzeńskiego daleko jeszcze do nazwy prawdzi­
wych dramatów historycznych,j nie widać w nich samoro­
dnej, oryginalno-narodowej budowy artystycznej, brak im 
spoistości, kitu dramatycznego, utwory te są próbami, często 
nieudolnemi, mimo to umiał on w te, że je tak nazwiemy, 
obrazki historyczno-dramatyczne tyle wlać ciepła patryo- 
tycznego, ubrać w tak miłe barwy językowe, iż widz prze­
bacza błędom i z upodobaniem pospiesza za myślą poety. 
Obok tych jednak stron dodatnich naszego dramaturga 
spostrzegać się dają tak przeraźliwe dysonaneye, iż jakby 
zgrzyt żelaza po szkle rażą i psują nadobne i urocze 
zkądinąd powstałe wrażenia. Mieliśmy już sposobność 
wytknąć hr. Starzeńskiemu owe ujemne strony jego utworów, 
te same podnieśćj jesteśmy zniewoleni w jego ^dramacie 
„Czaple pióro.“ Hr. Starzeńskiemu brak widocznie inwen- 
cyi do zawiązania intrygi dramatycznej, tego daru, bez 
którego dramaturg nie zdoła nigdy jednej organicznej 
stworzyć całości. Poeta nasz umiał sobie poszukać tak 
sympatycznej i prawdziwie tragicznej postaci, jaką jest 
Jan Wyhowski, hetman Ukrainy. W ezasachtych, w któ­
rych wskutek nieoględnej i błędnej polityki naszych mę­
żów stanu, nie umiejących tego, uznać, jak ważnym była 
czynnikiem w wzmocnieniu naszej siły państwowej Ruś, po 
którą już wonczas zaborczą wyciągała rękę Moskwa, Jan 
Wyhowski występuje jako prawdziwy bohater tragiczny, 
padający pod ciosami naszych uprzedzeń, zlej woli i na­
szego obłędu politycznego. Poeta zrozumiał tę tragikę 
naszych dziejów i bohater jego kroczy też prawie zawsze 
szczęśliwie na tych tragicznych koturnach. Alcz kto 
w dramacie hr. Starzeńskiego gotuje zgubę, zadaje cios 
Wyhowskiemu? Poeta szczęśliwy co do wyboru przed­
miotu, nieszczęśliwym okazuje się w inwencyi intrygi; hr. 
St. zamiast poszukać gdzieindziej przyczyny upadku bo­
hatera, jak tego prawda wymagała historyczna, kładzie 
owe nici intrygi w ręce Jezuitów. Gdyby jeszcze Pater 
Vulpius (pan Pod wyszyński) — mający to niby 
reprezentować zakon Jezusowy, w jakichś wyższych 
dziełach zamiarach i dyplomatycznie snuł intrygę, a 
to z niej powstało, pośrednio zgotowało, zgon Wy­
howskiemu — ale gdzież tam! Pater Vulpius hrabiego 
Starzeńskiego, to łotr w calem znaczeniu tego wyrazu, 
intryguje jak rzezimieszek, morduje jak zbójca dla złota 
i to jeszcze carskiego. W inwencyi tej nie widać nawet 
zmysłu i gustu estetycznego, który nie pozwala, aby łotr 
zwyczajny miał pleść sieci intrygi i występować do walki 
przeciw takiemu mężowi, jakim był Wyhowski. Chociażby 
urojony Pater Vulpius i setnej części nie reprezentował 
tej nikczemności, z jaką występuje, spytalibyśmy jeszcze 
pana hrabiego, czy posiada jakie dokumenty historyczne, 
któreby mu dawały wolność obrzucania błotem zakonu 
J zuitów. Nie tu miejsce rozprawiać się z poetą o prawdę 
historyczną i to w czasach, gdzie już tyle poważnych 
dzieł posiadamy przeciw oszczerstwom, uknutym przez 
nieprzyjaciół religii, a powtarzanym przez łatwowiernych 
pismaków i gawiedź, uczącą się na nieszczęście bistoryi 
z brudnych romansidol i desek teatralnych. Ale na nie­

szczęście jeszcze nie minął i u nas ten czas, w którym najza­
cniejsi nawet ludzie ulegają modzie, która nakazuje spo­
twarzać zakon jezuitów. Wielu z naszych panów i dam, 
zkądinąd zacnych, przyodziewa się w bluzę czerwoną, za­
sadza czapkę frygyjską i śpiewa marsyliankę na wzór tych 
lekkomyślnych francuskich markizów, co, przyjąwszy za­
sady Woltora i buiząc zasady religii, własnomi rękami 
ostrzyli noże gilotyny, pod któremi później spadały ich 
głowy. Ten sam Leopold lir. Starzeński, co w dramacio 
swoim taką wyrządził krzywdę zakonowi, cbrzcąc tóm mia­
nom zwyczajnego łotra, wychowuje, jak czytamy, swych 
synów w zakładzie 00. Jezuitów'. Gdzioż tu konsekwen- 
cya, gdzie zgodność zasad z praktyką życia ?

* O procesie, jaki się w zeszły czwartek toczył 
przed senatem kryminalnym tutejszego sądu apelacyj
nego, a o którym w tym samym dniu krótką podaliśmy 
wzmiankę, przytaczamy dziś bliższe szczegóły. Przy 
oskarżeniu tóm chodziło o wykroczenie przeciwko 
artykułowi 2 prawa z dnia 21 maja 1874 i przeciwko 
§ 49 kodeksu karnego. Akt oskarżenia opiewał w 
streszczeniu jak następuje: Probostwo w Skór ze­
wie pod Poznaniem osierocone jest od początku roku 
1876 przez śmierć tamtejszego proboszcza. W listo­
padzie tegoż roku pojawił się w sąsiedniej wsi Ł a- 
wicy ks. Cieśliński, który dawniej był-alumnem 
seminaryum duchownego w Poznaniu i w roku 1875 
w Innsbrucku, w Tyrolu, wyświęcony został na kapła­
na katolickiego. W Ławicy zamieszkał duchowny ten 
u tamtejszego właściciela p. Rabbowa i ztamtąd 
przybywał przez niniój więcej ośm tygodni w każdą 
niedzielę do Skórzewa i odprawiał w tamtejszym ko­
ściele nabożeństwo, a nadto wykonywał i inne fnnkcye 
kapłańskie. Również i w Ławicy ochrzcił dziecko 
i słuchał Spowiedzi. Dopiero kiedy zmiarkował, że 
władza go tropi, opuścił Ławicę i bawił w różnych 
stronach Księstwa w charakterze „wikaryusza wędru­
jącego“, aż go w październiku 1877 r. przyaresztowa- 
no. W wykonywaniu „nieprawnych“ jego funkcyi 
wspierali go : właściciele dóbr pp, R a b b o w i Gó­
rne r s k i i . właściciel fabryki S w i n a r s k i przez 
przyjmowanie go w swych domach. Prócz tego, pa­
nowie ci odwozili ks. Cieślińskiego po kilka razy do 
kościoła w Skórzewie, przyczem p. Swinarski wołał 
na przechodzących wieśniaków: „Przychodźcie do ko­
ścioła, mamy obecnie nowego księdza.“ Dalej wspie­
rał duchownego tego gospodarz i sołtys D obie­
rz y ń s k i, przewodniczący w dozorze kościelnym w 
Skórzewie, dozwalając mu używać kościoła do czynno­
ści duchownych i każąc mu chrzcić swoje dziecko; tak 
samo gospodarz Okupniak tamże, również przewo­
dniczący v; dozorze kościelnym, dzwoniąc na nabożeń­
stwo i zapalając świece w kościele przy nabożeństwie, 
odprawianem'przez ks. Cieślińskiego. — Wydział kry­
minalny tutejszego sądu powiatowego uznał, po wy­
słuchaniu 13 świadków, za fakt stwierdzony, iż ksiądz 
Cieśliński „nieprawnie w czterech przypadkach odpra­
wił nabożeństwo, tudzież że inni obżałowani mu w wy­
konywaniu „nieprawnych“ tych czynności dopomagali 
i skazał ich na następujące kary: ks. Cieślińskie- 
g o za przekroczenie w czterech razach artykułu 2 
prawa z dnh 21 maja 1874 na 1200 grzywien, odno­
śnie na 120 dni więzienia, właściciela dóbr p. Rab- 
b o w na 600 grzywien odnośnie 60 dni więzienia; 
właściciela dóbr p. Gomer s ki ego i właściciela fa­
bryki p. Swinarskiego każdego na 400 grzywien 
odnośnie 40 dni więzienia; sołtysa D o b i e r z y ń- 
s ki ego na 100 grz. odnośnie 10 dni więzienia a go­
spodarza Okupniakana 150 grz. odnośnie 15 dni 
więzienia. — Ks. Cieśliński nie założył przeciwko 
temu wyrokowi apelacyi i odsiaduje obecnie w więzie­
niu tutejszóm wyznaczoną na niego kaźń, natomiast 
reszta oskarżonych zaniosła rekurs do wyższego sądu, 
już to zaprzeczając, żeby mieli ks. Cieślińskiemu dopo­
magać, już to uważając naznaczoną im karę za wysoką. 
Na czwartkowym terminie przed sądem apelacyjnym

wieczora, odpowiadał szczęśliwio poważnemu wiekowi bo. 
hatera dramatu. Jest to wogóle kreacya,' jakiej panu 
Wolońskicmu szczerzo winszujemy; za eo mu też sobotnia 
publiczność, bardzo licznie zebrana, niekłamanemi i nie. 
ustającemi wynagradzała oklaskami. Atamana koczowogo 

' - ' Roman ku zunel.Pawła Teterę przedstawił nam p. Roma n ku zupo), 
nemu naszemu zadowoleniu. W grzo jego widać było tę 
samą lekkość i swobodę koźaczą ; część swej roli, jak Ma 
kozaka, zbyt sentymentalną, oddal p. R. z wdzięk cis 
i prawda. P. R. przy dalszej pracy czeka piękna przy, 
szłość artystyczna. Podobał się także ogólnie p. S k i r. 
m u n t w roli assawuły koszowego Grzegorza Brzucho, 
wieckiego. Mała ta rola nie daje pola do popisu artyście. 
Mimo to, p. S. podejmując ją, winien był, zdaniem na. 
szem więcej wlać tej surowej i że tak powiemy, demoni. 
eznej dzikości, pomnąc na to, że bohater jego to później, 
szy hetman Zaporoża, i postać legendowa. Dotąd jeszcze, 
jak czytamy, żyje on w uściech ludu na Ukrainie, który 
sobie opowiada, że dziki hetman wyjeżdżał do boju, 
zawsze na białym koniu i taki sial mord w szeregach 
nieprzyjaciół, iż koń pływał we krwi wylanej.

Nie możliwą jest nam każdą z osobna grę oceniać, 
powiemy zatem ogólnie, że i reszta artystów dobrze wy. 
wiązała się z zadania: nie złe było oddanie roli znabora 
ukraińskiego (p. Borkowski), nawet p. Jaśkiowicz, artysta 
na wskroś komik, poważnie się przedstawi! w podwójnej 
roli jako oboźny Stanisław Jabłonowski i pisarz koczowy 
Doroszeńko.

Mniej szczęśliwie powiodło się sobotnie przedsta­
wienie w rolach kobiecych. Rola Elżbiety, żony Wyko. 
wskiego zupełnie źlo była pojęta i zupełnie hybiona. p. 
Ho n e m a n nie może się już widocznie obronić tej cho- 
robliwój lamentacyi? Czyż Ukrainka, wprawdzie marzy, 
cielka, ale zarazem- ognista, córa stepu przemawia tak, 
jak płaczka szpitalna i rusza się, jak lalka bez krwi 
i muszkułów ? Główną rolę personału żońskiogo, lolę 
córki Bohdana Chmielnickiego i wdowy po Danielu Wy. 
kowskim, przejęła bonefieyantka, p. W o 1 o ń s k a. Pisano 
już, iż artystka ta, o ile wdzięcznie odtwarza postacie 
dziewcząt lirycznych, o tyle nie kwalifikuje się do ról 
bohaterek- Ogólnie przyznajemy słuszność zdaniu temu, 
twierdzimy joduak, żo p. W. i w tego rodzaju rolach nie 
nie psuje a często nawet wychodzi zwycięzko. Dow. 
dzi nam togo jej sobotnio wystąpienie, gdzio znikł 
ten liryzm a była często i siła tragiczna, i było widne tę 
intrygancką i zaciętą duszę, cechującą hetmana Chmiel­
nickiego.

W końcu jedno jeszczo słowo: O llebyśmy dla 
dobrej gry artystów pragnęli powtórzenia sobotniej sztuki, 
o tyle z miłości prawdy historycznej, z powodu grzesznej 
insynuacyi protestować przeciwko temu musimy.

Już po napisaniu słów powyższych odbieramy 
nie druk, ale manuskrypt łaskawio nam nadesłany ode­
granego w sobotę dramatu „Czaple pióro.“ Kilka mieji 
manuskryptu zniewalają nas do zmodyfikowania nieco sądu to 
do zarzutów, poczynionych autorowi względom inwencyi in­
trygi dramatycznej. Na przedstawieniu znika nie jedno 
słowo, czy to w skutek naturalnego roztargnienia, czy nie 
wyraźnej dykeyi artysty. Z kilku miejsc wspomnionegi 
manuskryptu wykazujo się niejakoś, żo Pater Vulpius byl 
ajentem moskiewskim ; został księdzom, przybrał suknią je­
zuicką, by pod tą szatą działać dla Moskwy, odwrócić od niej 
podejrzenie a winę zwalić na Jezuitów. Bądź co bądź, nie­
szczęśliwy to pomysł, kiedy autor tak zawięzuje intrygę i rzen 
zresztą całą tak przedstawia, iż czytelnik lub widz przy 
chodzi do mniemania, żo intrygi jezuickio rozbiły zawif 
zującą się wonczas unią Polski z Rusią.

ùfïet uiiąjseowy i tmiiicjoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował doktor: 

Fr. Li pp mann dyroktorem gabinetu miedziorytów pin 
muzeacli w Berlinie.

* Na krzyż na moście Chwaliszewskim. Z przenie 
sienią 24 murek 75 fen. A. Andrzejewski 3 m., C. AJau 
ski 3 m.. P. Michałowska 1 m. Razem 31 mrk. 75 fon

* Na pomnik Piusowi IX, mającemu się wystawi 
na Wawelu złożyli dalej: lir. Grudziński z Drą- 
zgowa 100 mk., p. Stefan Stablowski 10 mk.; raz« 
wpłynęło dotąd 140 mk.

* Jak się kulturkampf sprzykrzył samym naw 
liberalnym Niemcom, tego dowodzi następująca anegdotki 
rzymskiego korespondenta do Koln. Z tg: „Mogę w® 
donieść o dcbrycli widokach załagodzenia kościelnej 
sporu w Niemczech. Kilku Kardynałów prosiło o toOja 
świętego, żądając, aby przedział, niepokojący serca jat» 
lików, jak najspieszniej został wypełniony. Przy tem »■ 
turalnie nie zapomnieli dodać, żo Kurya rzymska powin» 
uczynić pierwszy krok. Także miałoby być pozwolow 
aby proboszcze zawiadamiali rząd o objęciu parafii. 01 
powiedź Leona XIII na to kilkakrotnie powtarzano p» 
pozycye brzmiała potwierdzająco. Dowiaduję się, że 
brano komisyą z 3 włoskich Kardynałów, którzy się n« 
zająć zbadaniem niemieckiej kwestyi kościelnej. Wył 
tych osób rokuje dobre n,dzieje; są to Kardynał)« 
de Luca, Nina i Franchi — wszyscy jak wiadomo wt»' 
wie zaufania frakcyi umiarkowanej. W każdym r-’a 
wpływ wojowniczo usposobionego Kardynała IjcdócłJ 
wskiego został stanowczo usunięty.“ — Co to za w«®* 1 
wiedza i jaka bystrość takiego korespondenta!

* W niedzielę przyszłą 3 marca odbędzio się w’ 
katolicko-polski w P o n i o c u.

* P. Władysława Simona, właściciola drukarni1
Piekarach pod Nr. 7, który przez pewien czas podpisy* 
Oświatę jako redaktor odpowiedzialny i za obrazę1 
czteromiesięczne więzienie skazany został, wypusz«1* 
w sobotę z więzienia. II

* Profesor dr. Szóstakowski, pierwszy wyższy - 
uczyńiel w tutejazem gimnazyum katolickiem św.®* 
Magdaleny, dyrektor rozwiązanego gimnazyum w 
o-złóra nndnł sie. iak sie dowiaduiemy. od św. Micha»

To powiedziawszy, mało pozostaje nam miejsca do 
oceny gry naszych artystów w dramacie hr. Starzeńskiego 
Występując stanowczo przeciw wyborowi sztuk tego ro 
dzaju, jakim jest „Czaple pióro,“ wyrazić jesteśmy zniewo 
leni całe nasze uznanie dla pracy, pojęcia przedmiotu 
i oddania roli naszych artystów. Ż gry ijph wiało to ży- 
eie kozacze, wiała ta poezya szerokiego stepu ukraińr 
skiego, tej ziemi kurchanów, smutnej pieśni i tego hula- 
czego życia i swobody. Poeta, — przyznajemy chętnie— 
zrozumiał i oddał tę poezyą Ukrainy, zrozumieli też ją 
nasi artyści i dobrze uplastycznili. W wielkiej roli dra­
matu, w roli Wyhowskiego wystąpił pan W o1 o ń s k i 
i oddał ją tak, iż rnałoby mu można zarzucić. Z gry 
jego przebijały pojęcie i świadomość potrzeb, które, rozu­
miał wielki hetman Ukrainy, co przecinając nici intryg 
moskiewskich, widział szczęście Rusi w ścisłem i brater- 
skiem politycznem połączeniu z Polską. V grze p. Wo- 
leńskiego widać było nadto tę swobodę ruchów syna 
stepu, godność senatorską, mysi na czole, gromkośc 
i wzrok orli hetmana. Uważalibyśmy tylko, że nieco za 
wydatne wysuwanie piersi naprzód zostawało w niejakiejś 
dysharmonii od reszty postaci, która bez tej usterki przed­
stawiłaby się godniej i wspanialej. Wyraźny za to or-
ean mówienia, właściwy p. W., nieco przyduszny tego

sznfe, podał się, jak się dowiadujemy, od św. Michał» 
do emerytury.

* Rozporządzeniem z dnia 21 b. m. zakomunis“ 
tiitojszy magistrat rektorom szkół miejskich, żo stary: 
sźkólny kończy się z dniom 31 marca a nowy
się 1 kwietnia. Popisy publiczne w tutejszych szt'1 
Odbędą się w następującym porządku i czasie:

w szkole obywatelskiej dnia 20 i 21 marę» 
w I szkole miejskiej dnia 23 marca 
w II „ „ „ 27 „
w III „ „ „ 28 „
■w szkole średniej dnia 29 i 30 marca. j

Przy tej sposobności donosimy, że wedle 
magistratu wynosić będzie szkolne roczne w szkolc ■ 
watelskiej w nowym roku szkolnym 20 marek, dotj 
wynosiło marek 14. 1 ....

* Doniesienie policyjne. Znaleziono: 
dwabny parasol, kołnierz futrzany, pół tuzina 
ków do koszul, miech drelichowy z kołdrą, podusz 
wloką w pasy i długi surdut sukienny; wachlarz, z 
kiem, 2 klucze, derę na koma. Zgubiono: Złotą 
lem śpilkę do włosów, mapę z książkami insWL 
list z 6000 marek.

* Miech i węborek, pochodzące zapewne z 
ży, znajdują się w aserwacyi policyjnej

* W sobotę zeszłą aresztowano wyrom’n> - 
szkandal robił na ulicy Nowej i każdemu, kto j 
w drogę wszedł, groził, iż go pistoletom
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